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Od 1 Listopada do końca Grudnia „ 4 c. 50

* 8  p a źd z iern ik a
Gazeta Narodowa dowiaduje się, w spra­

wie przygotowującego się przedłożenia mini- 
steryalnego w kwestyi rozszerzenia autonomii 
dla Galicyi, co następuje:

K orespondent nasz doniósł, że prócz 4 i 8 pun 
ktu  wszystkie inne punkta rezolucyi uwzględniono. 
Mylną lub niedokładną jest ta wiadomość tak  co 
do 4 ja k  i c o  do 8 punktu. Punkt czw arty (do­
tyczący wydzielenia z budżetu państw a osobnej 
sumy na pokrycie wydatków adm inistracyi, sądo 
wnictwa, wyznań, oświaty, bezpieczeństwa publi 
cznego, do rozporządzenia scjnju) jak  to z bardzo 
wiarogodnego źródła się dowiadujemy, został przy­
jęty  przez m inisterstwo w całej rozciągłości. Cho 
dziło jedynie o to, czy kwota, m ająca być wydzie 
loną dla G alicyi z funduszów państwowych m a po 
zostać na zawsze niezm ienną, lub czy w zrastać 
m a coraz z pow iększającem i się z jeduej strony 
potrzebam i krajuwemi, a  dochodami państwa z dru­
giej strony. M inisterstwo z początku było zdania, 
aby tę kwotę co lat trzy w yznaczała R ada pań­
stwa. Odstąpiło od tego zamiaru i obecnie zamie 
rza zaproponować Radzie państw a, aby Galicy 
raz na zawsze o tyle podwyższano kw otę na wy­
datki krajow e, o ile w reszcie Przedlitaw ii na te 
sam e w ydatki wydawana kw ota podwyższać się 
będzie.

Powyższe doniesienie, jeżeli jest prawdziwe 
o czem nie chcemy wątpić, mieści w sobie naj­
ważniejszą rękojmię tylekroć ironicznie przed­
stawianych dobrych chęci ministerstwa. Punk 
powyż przytoczony jest, że się tak wyrazimy, 
najistotniejszy z całej rezolucyi, bo zawiera 
kwestyę finansową. Możemy być pewni, ze nikt 
nam ofiarować tak łatwo nie będzie rozsze­
rzenia budżetu krajowego na wszystkie spra 
wy administracji i rządu krajowego, że ża­
dne tranzakcye z stronnictwem p. Rechbauera 
choćby nawet poparte protekcyą Węgrów, nic 
przyniosą takiego rezultatu, aby zapewnić kra­
jowi możność rozporządzania tym groszem pu­
blicznym, którym dotychczas centralistyczna 
biurokracya albo szafowała tam, gdzie tego 
niepotrzeba, lub go skąpiła na istotne potrze 
by kraju.

' Punkt 4ty rezolucyi z punktem 8ym o od 
powiedzialności rządu krajowego jest w orga 
nicznym związku. Skoro sejmowi krajowemu 
ma być wydzieloną atrybucya kontroli i roz­
porządzania kwotą na wewnętrzny zarząd, 
sprawy szkolne i t. p., ma się samo przez się 
rozumieć, że w odnośnych sprawach organa

odpowiednie muszą być odpowiedzialne przed 
sejmem. Wyznaczenie osobnej sumy ze skarbu 
laństwa, jest przedmiotem owej odpowiedzial­
ności; chodzi teraz o to, kto ma być odpo­
wiedzialnym.

Niepotrzebnie przeto Gazeta Narodowa  
w drugiej części swego doniesienia czyni wy­
cieczkę na „niektórych panów polskich i ich 
organ Czas, którzy odpowiedzialność rządu 
irajowego przed sejmem, chociażby tylko w 
sprawach do sejmu należących (sic), między 
sobą przedstawiają jako zarzewie ciągłych nie­
pokojów i jakiejś demokratycznej rewolucyj- 
ności.“ Kiedy i gdzie Czas przedstawiał od- 
jowiedzialność rządu krajowego jako zarzewie 

demokratycznej rewolucyjności? Nie cofając 
się nigdy przed wytknięciem tego, co w isto­
cie takie zarzewie mieścić w sobie może, w 
odpowiedzialności rządu krajowego nie upa­
trywaliśmy nigdy czegoś podobnego, możemy 
o tem Gazecie zaręczyć. Czas był i jest od­
miennego zdania, co do stosunku sejmu do 
rządu krajowego i tegoż do rządu centralnego. 
Nie podzielał teoryi odrębności politycznej ga- 
icyjskiej, a twierdził, że rezolucya na tym 
mnkcie nie dość jasno jest sformułowaną i 
nie określa należycie tego wzajemnego władz 

odpowiedzialności stosunku.
Myśl politycznej dla Galicyi odrębności i 

odpowiedzialności rządu krajowego, niezgadza 
się z systemem, jakibyśmy pragnęli w państwie 
austryackiem widzieć utrwalonym, zarówno jak 
ze stanowiskiem, jakie zająć życzymy nasze­
mu krajowi. Widząc złe skutki dualizmu, nie 
chcemy trjady, a tem mniej dla Galicyi sta­
nowiska lennictwa konstytucyjnego od Rady 
państwa, jakie ma Kroacya wobec Pesztu 
Pragnęlibyśmy, aby ugoda galicyjska była 
przejściem do ogólnej ugody wszystkich kra­
jów i nieodsądziła nas od prawa równorzędno- 
ści w razie, gdyby jedyna trwała i możliwa for­
ma federalizmu ostatecznie wyrwała Austryę 
z chaosu i przejściowych połowicznych syste­
mów.

Lecz po za względami na ukonstytuowanie
się  ca łego  p a ń s tw a , m am y w ażne w zględy 
ego istyczne  d la  naszego k r a ju ,  k tó re  n iedo- 
zw alają  nam  się  zgodzić z m glistym  system en 
odpow iedzialnego  nam iestn ic tw a .

My chcemy zwycięstwa samorządu a nie au­
tonomicznej biurokracyi, mybyśmy pragnęli 
dojść do zniesienia a przynajmniej ogranicze­
nia namiestnictwa podobnie jak i urzędów po­
wiatowych, a przelania ich atrybucyi na od­
powiedzialne z wyborów powstałe organa au­
tonomiczne, a nie pojmujemy odpowiedzialno­
ści p. hofratów i naczelników biór w namie­
stnictwie, co niezawodnie byłoby zarzewiem 
chaosu acz nie demokratyczno-rewolucyjnego.
ale biurokratyczno-autonomicznego.

Do systemu pełnego samorządu zdafe się 
raczej prowadzić projekt p. ministra, " któ­
ry chce oddać kilka biur namiestnictwa 
członkom wydziału krajowego przed sej­
mem odpowiedzialnego. Reszta władzy sku­
piona w ręku namiestnika, który byłby nie­
jako delegatem rządowym, reprezentantem ko­
rony i centralnego rządu, uchyla się sama 
z pod odpowiedzialności przed sejmem. Nie 
znają bowiem dzieje konstytucyonalizmu innej 
odpowiedzialności tylko albo ciała z wyborów 
jowstałego albo ministerstwa parlamentarne­

go , nigdy zaś organu rządowego podlegają­
cego kontroli wyższej władzy. Myśl odpowie­
dzialności rządu krajowego wiedzie do utwo­
rzenia z biur namiestnictwa kilku ministerstw, 
jrowadzi do systemu odrębności politycznej 
i czyni zbytecznem a nawet niemożliwem sta­
nowisko ministra dla Galicyi w radzie ko­
rony.

Gazeta N arodow a , która nam nie może 
wraz z swojemi lwowskiemi kolegami prze­
baczyć, że z ślepym fanatyzmem nie wyzna- 
emy całego credo rezolucyjnego, że nie wi­

dzimy w niej szczytu idei politycznej i ideału 
samorządu, sama zdaje się odstępować od je­
dnego z najważniejszych punktów rezolucyi, 
bo ministra w Radzie korony. Mówi bowiem:

Zcentralizowanie wszystkich spraw w Galicyi 
w ręku m inistra osobnego dla Galicyi, któryby za­
siadał w radzie ministrów i wraz z eałem m inister­
stwem był odpowiedzialny Radzie państwa przed­
stawiają ci menerowie, jako daleko korzystniejsze 
dla kraju naszego, niż odpowiedzialość rządu k ra­
jowego przed sejmem, wcale niepomni na to , że 
dziś może pan Grocholski zostać ministrem i pil­
nować szczerze interesów kraju , a ju tro  mi­
nistrem dla Galicyi zamianowany, może być pan 
Sumer i to m inisterstwo galicyjskie stanie się naj 
niebezpicczniejszem , najzgubniejszem dla kraju 
naszego.

Jakiegoż zakrętu potrzebowała Gazeta N a- 
rodowa, aby powiedzieć, że niechce ministra 
dla Galicyi, że to ministerstwo może się 
stać najniebezpieczniejszem i najzgubniejszem 
w jej mniemaniu. My tego niebezpieczeństwa 
nie widzimy, bo po raz zawartej z Gali- 
cyą ugodzie, tylko w razie jej zgwałce­
nia mogłaby być teka dla spraw galicyjskich 
oddana obcemu lub nieprzyjaznemu krajowi 
biurokracie. Owszem przywięzujemy najwię­
kszą wagę ze względów politycznych, ze 
względów na nasze stanowisko i wpływ do 
zamianowania ministra dla Galicyi w Radzie 
korony. Moglibyśmy powstać na Gazetę N a ­
rodową z równą gwałtownością, jak ona to 
często przeciw nam czyni, że odstępuje oc 
żądań rezolucyi, że niechce najważniejszą 
koncesyi ministra w Radzie korony. Lecz wie 
my, że Gazeta upierając się przy odpowie 
dzialności rządu krajowego spostrzegła się, że 
między tą odpowiedzialnością a posadą mini­

sterstwa w Radzie korony jest sprzeczność, 
joświęciła więc ministra odpowiedzialności 

rządu. My przeciwnie uznając tę sprzeczność 
wolimy ministra w Radzie korony, niż odpo­
wiedzialność pp. hofratów. Nieuznając nieo­
mylności rezolucyjnej, zakończymy ten spór 
z molierowskim lekarzem: passez moi le sene 
je vous passerai la rubarbe, niech nam Ga­
zeta  wybaczy, że nie żądamy odrębności, a 
my jej wybaczymy, że g łosi, iż ministerstwo 
żądane w rezolucyi może być najzgubniejszem 
i najszkodliwszem_

przeszkodą w popełnieniu czynu karygodnego. Z te ­
go stanowiska petycję  podobną na seryo brać należy, 
' d la tego poświęciłem jej parę uwag.

Co się tyczy widoków pokoju, dziś nic nie sły ­
chać nowego. Z powodu burzy, jaka  wczorajszej 
nocy sza lała , nie nadeszły prawie żadne depesze. 
Ztąd też ocenić możecie wiarogodność obszernych 
telegramów o warunkach zawieszenia broni, jak ie  
zamieszcza jeden z dżienników południowych.

ąa OMSMBMMCYA CZASO.
W  i e d e ń  27 października.

Tutejsze stowarzyszenie austryacko - niemieckie, 
złożone z samych tyralierów pruskich, uchwaliło 
dziś petycyę do rady miejskiej w iedeńskiej, która 
daje wiele do myślenia. Pelycya ta  żąda, ni mniej 
ni więcej, od reprezentacyi gminnej stolicy m onar­
chii austryacko-węgierskiej, aby przeznaczyła parę 
tysięcy złr. na wsparcie dla m iasta S t r a s b u r g a  
i aby się oświadczyła za wcieleniem A l z a c y i  do  
P r u s .  Między motywami petycyi znajduje się, jak  
mnie zapewniają, ustęp o podobieństwie między 
losem S t r a s b u r g a  a W i e d n i a .  W czem wie­
deńska filia pruska upatruje podobieństwo między 
stolicą cesarstwa a stolicą Alzacyi, zgadnąć nie u- 
miem. Zdaniem jednych ma to być alluzya do o- 
blężenia W iednia przez Turków, lecz wątpię, czy 
Prusacy wiedeńscy zechcieliby porównać Prusaków 
berlińskich z Turkam i Kary Mustafy. A jeżeli kom­
plement porównania z ówczesnymi Turkam i spoty­
ka Francuzów, którzy niby w uwięzi trzymali 
poczciwych Strasburczyków, aż ich Prusacy oswo­
bodzili z pod jarzm a frankońskiego, w takim  razie 
jenerał W e r d e r  przypom niałby odsiecz S o b i e ­
s k i e g o  pod W iedniem, z tą  tylko różnicą, że o 
zapale i entuzyazmie mieszkańców Strasburga dla 
swego nowoczesnego Sobieskiego nic nie słyszę 
liśmy. Lecz owo porównanie W iednia z S trasbur 
giem zdaniem innych ma podobno znaczenie mniej 
niewinne, aniżeli wspomnienie historyczne. Powiada­
ją ,  że stowarzyszenie niemieckie pragnęło z lek­
ka natrącić o możebności sprusaczenia Wiednia. 
Ostatniej ewentualności nie przypuszczam, choćby 
dla tego, że ajenci pruscy w Wiedniu, jeżeli fakty­
cznie tutaj istnieją, zbyt są rozsądni, aby grać tak 
otwartemi kartam i. Jeżeli zaś tej ewentualuości nie 
mieli na oku, cała petycya, jako ak t zapatrywań 
i przekonań członków stowarzyszenia, bynajmniej 
się nie sprzecia ustawom, a ze stanowiska wolno­
ści, swobody wypowiedzenia zdania n ik t petycyi ta ­
kiej nic zarzucić nie może. Co innego —  strona 
polityczna petycyi. Ci sami Wiedeńczycy, co się 
doczekali Sadowy z „bratniej" ręki Prusaka, nie- 
wzdrygają się dziś mu kadzić w sposób tak obrzy­
dliwy, iż samych Niemców odrazą to przejąć musi. 
Petycyą tą  członkowie stowarzyszenia ponowny 
składają dowód swej prusomanii, zwątpienia w byt 
Austryi. Dziś żądają wcielenia Alzacyi do Prus, bo 
może tylko wzgląd na kodeks karny przeszkadza 
im wynurzyć swych życzeń najskrytszych, jakiemi 
są przejęci” co do wcielenia i n n y c h  prowincyj do 
Prus. Źle zaś tam , gdzie tylko ustawa karna jest

W iedeń 27 października.

t t  Niemcy w usiłowaniach rządu celem dopro­
wadzenia do kompromisu z stronnictwem wierno- 
konstytucyjnych właścicieli większych posiadłości, 
wyszukali obrazę księcia Karlosa A uersperga. Do­
póki A uersperg był m inistrem , a Poche i L asser 
namiestnikami, starano ich się obalić odkąd zaś 
są w nieporozumieniu z rządem , to ich wynoszą 
pod niebiosy. Tymczasem panowie ci wcale nie 
stali się lepszymi, jedynie tylko k o liz ja  ich z rzą ­
dem robi ich w oczach Niemców bohateram i. Z re­
sztą trudno nawet odgadnąć, czem rząd obraził 
księcia Auersperga, może tem, że się uk ładał ze 
stronnictwem, a nie z księciem, jak o  jego rep re­
zentantem. Przecież postawienie kandydatów  rz ą ­
dowych żadną m iarą nie może być obrazą, a  jeżeli 
rząd w tym  wypadku uważał się za stronnictwo, 
nie je s t to przecież zbrodnią. Chodzi więc tylko 
o to, aby wywołać rozterki, gdyż Niemcy za ża­
dną cenę nie chcą dopuścić kompromisu z rządem. 
Stronnictwo wiernokonstytucyjne woli raczej p rze­
paść, niż złączyć się z rządem , i wobec h istory­
cznej szlachty rzeczywiście przepadnie, bo rząd 
nie będzie tak wspaniałomyślny, żeby wieraokonsty- 
tucyjnym właścicielom większych posiadłości d a ­
rował 45 głosów-; rząd potrzebuje tylko nie gło­
sować, a Niemcy przepadną.

Książę Auersperg na posiedzeniu klubu nie był 
z resztą bardzo dyskretny, mówił z całą otwartością 
o nieprzyjęciu ofiarowanej sobie teki w gabinecie, 
chociaż, jak  mówią, nie robiono mu wcale takiej 
propozycyi; dalej zaś oświadczył, że upadek gabi- 
uetu jest już faktem dokonanym. Oiekawibyśmy 
jednak byli wiedzieć — odkąd? Niemcy bardzo byli 
z tego zadowoleni, gdyby hr. Potocki pozostał p re ­
zesem ministrów, bo wątpię, czy mu t i k  znowu 
bardzo zależy na p. Petrinie. Nie dałoby się tego 
jednak powiedzieć o księciu A uerspergu, gdyby 
chodziło o jego upadek; nie ma on więc powodu 
do tak bezwzględnego postępowania.

B e r l in  25 października.

Sprawa zawarcia pokoju wpłynęła stanowczo na 
szerokie wody, i o ale nateraz sądzić można, ma 
wszelkie szanse szczęśliwego rozwiązania. Główną 
osią układów jest m arszałek Bazaine, który rządu 
republikańskiego nie uznaje, restauracyi napoleoń­
skiej sine qua non nie stawia, lecz zachowując wol- 
uość działania, gotów przechylić się na tę lub ową 
stronę. Tym sposobem służy jednocześnie sobie i 
i F ra n c y i .. .  przez Prusaków uważany je s t jak o : 
the right man in  the right place. Sakram entalny 
tytuł powyższy słabo oddaje czułość troskliwą sfer 
rządowych dla dzielnego m arsza łk a , który jeden  
dziś we Francyi zarządza siłą  i jeden  cieszy s:ę 
aureolą chwały wojskowej, znaczeniem stróża klej­
notu militarnego honoru Francyi. Jen. Boyer zo­
sta ł wysłany do Cesarzowej rejeutki bawiącej w An-
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A N O N I M .
Jedna kurtka z history i galicyjskiej.

(C igg dalszy .)

List ten przesłany został do W iednia. Anonim 
szlachcic nie przeczuwał zapewne, pisząc tc słowa 
rozpaczliwej skargi, że wywołają one u dworu 
w ielkie w rażenie. Tymczasem stało się tak isto­
tnie. Czego osiągnąć nie zdołały ani żale szlachty, 
wywodzone przy cyrkularnych in terrogatoiyac , 
ani skargi przed gubernatorem an, długie adresy 
i memoryaly kollegium Stanów Galicyjskich -  tego 
dopiął śmiały i wymowny list Anonima. Spadł on 
niejako jak  bomba. Rząd wiedeński w nienajle- 
pszem  znajdow ał się położeniu. Niepomyślna woj­
na niederlandzka absorbow ała jego s i ł y .  Położenie 
było groźne. Przygotowywał się sojusz między m i ­
sam i a Rzecząpospolitą Polską, który choc nie przy­
szedł nigdy do skutku, napaw ał memałemi ooa- 
wam i dwór wiedeński. W takiem  położeniu rzeczJ  
przestroga bezimiennego szlachcica nabiera a
trw ażającej wagi. .

Jakoż natychm iast pismo Anonima przesiano 
gubernatorow i Galicyi, z poleceniem, aby dat oo 
niej spiesznie komentarz. Gubernatorem  u y 
był wówczas Józef hr. Brygido. Dygni arz > 
starzec wiekowy, był człowiekiem wiel > J 
ści i dobrotliwego serca, jakby  umyślnie przez 
Opatrzność zesłany, aby osłodził biednemu krąjo- 
wi nowieyat n i ew ol i .  Poprzednik jego, hr. Pergen 
komisarz cesarski, obejmujący Galicyę w posiada 
nie bvł człowiekiem z taktem i umiarkowaniem , ale 
życzliwością i prawdziwem współczuciem dla Po­
laków galicyjskich nie grzeszył wcale.

Penren a Brygido były to charaktery wielce od­
mienne Hr. Pergen przybył jak o  zastępca m onar­
szy do objęcia nowego kraju, i więcej mu też cho­
dziło o dopełnienie tego aktu  z wszystkiemi nale- 
żącemi doń formami i cerem onijałatm , niż o po­
znanie potrzeb i boleści kraju. Pergen był czło­
wiekiem wysokiej inteligencyi, jak  to z jego roz- 
maitych relacyi wnosić możua, m iał wiele bystro- 
ści i rozsądku; ale był zimny, śliski i mimo g ład­
kich form surowy. Uważał się za coś więcej od

N amiestnika zwykłego, baw ił się w dyplomatę, 
korespondował ciągle z p. bar. Revitzkim w W ar­
szawie, dokuczał Stanisław ow i Augustowi (np. z po­
wodu hommagium), p isyw ał eleganckie relacye do 
księcia K aunitza, miał słabość do prowadzenia in ­
tryg dyplomatycznych za pomocą kilku magnatów 
polskich, którzy mieli dobra po obu stronach kor­
donu (sujets m ixtes), lubił formy i ceremoniały re ­
prezentacyjne — ale żądał od nowych poddanych 
nieczułej rezygnacyi, i choć mu szlachta wotowała 
spory pieniężny dar niby z wdzięczności, nie był 
przecież łubiany. H rabia Brygido mniej m iał św ie­
tnych zdolności, mniej form i mniej sprytu, ale to  
było właśnie korzyścią dla kraju. B ył to zacny 
starzec, bez wysokich ambicyj, obojętny prawie na 
fawory dworskie, kierujący się prawością i folgu­
jący dobremu swemu sercu. D ygnitarz starej, de­
spotycznej szkoły, skrępow any nadto instrukeyam i 
ścislen.i, nie wiele mógł zrobić dobrego dla G ali­
cyi, ale, gdzie mógł, tam chętnie był pomocnym, a 
co najważniejsza, patrzył poczciwcmi oczyma na 
niedolę kraju. Jednym  jeszcze przymiotem umiał 
pozyskać sobie ufność szlachty: nie należał do 
szkoły józefińskiej anti-kościelnej, której Pergen 
był wyznawcą, i łagodził paten ta  repressyjne, wy­
mierzane przeciw duchowieństwu i klasztorom. *)

Takim  był gubernator, k tóry  m iał dać rządowi 
komentarz do skarg Anonima. Brygido zanadto był 
przekonany o słuszności zażaleń, aby mógł wahać 
się z poparciem bezimiennego pism a. Dnia 16go 
stycznia 1790 r. otrzymał Brygido sztafetą z W ie­
dnia skargę i natychmiast odpowiedział referatem, 
z którego ważniejsze punkta podajemy:

„Muszę W. C. Mość najpierw uwiadomić —  pi- 
„sze hr. Brygido— że zaprowadzona teraz z dniem 
„lszym  grudnia zeszłego roku nowa kontrybucya
wynosi . . . .    2,239,787 złr.
„a zatem wynosi jeszcze raz tyle a 
„nawet więcej, niżeli poprzednia, któ- 
„ra wynosiła tylko 996,942 złr.

„Tym sposobem wzmaga się ciężar 
„kraju o ...........................  1,242,845 „

„Kraj osobno płacić musi koszta 
„Rcgia w s u m ie ...................................... 271,331 „

„Podatek wojenny okrągło biorąc

*) Jak słyszałem z ust pewnego prałata lwowskiego,
kościół 0 0 . Bernardynów zawdzięcza tylko hr. Brygidzie, 
że nie został zmieniony w magazyn lub inny gmach 
eraryalny. (P rzyp . aut.)

700,000„ w y n o s i ...................................................
„Do tego dołącza się dostawa w na- 

„turaliach ( Na tur alien-Lieferung) wy- 
„nosząca 500,000 korc. owsa a 1 fi. 30 kr. 750,000 
„dalej dostawa 250,000  korcy żyta 
„a 3 fl. 20 k r ..................  . . . .  843,333

Podatki i ciężary zatem wyższe są
„o s u m ę ........................................   3,807,509 złr.
„aniżeli były dawniej, nie wliczając w to jeszcze 

czynszowego podatku od domów.
Wprawdzie otrzymuje kraj za dostawy m  na- 

J u ra  procentowane kwity, jednakże, ponieważ kw i­
ty te  dopiero po skończonej wojnie oddawane być 

„mogą za gotówkę, a zatem, jak nateraz, wartość 
zboża, wynosząca więcej niż połtora miliona, uwa­

żaną być musi za rzeczywisty nowy podatek.
” Rozpocząwszy swój komentarz do skarg  Anoni­
ma hr. Brygido przyznaje dalej, że ciężary, które 
ponosić musi Galicya, są „w najwyższym stopniu 
dotkliwe" (ausserst empfindlich). Przechodząc do 
szczegółowych zażaleń Anonima, Brygido, nie tylko 
stwierdza je najzupełniej, ale tłum acząc je  bliżej, 
roztacza obraz stanu Galicyi, który pod względem 
ekonomicznym nie ustępuje czarnemi swemi bąr- 
wami narzekaniom bezimiennego suplikanta.

Jedenaście powodów nędzy galicyjskiej wylicza 
zacny gubernator. Przejdziemy je tu  w krótkości. 
I t a k  wskazuje najpierw Brygido na ogromne zu­
pełnie daremne koszta poniesione przez szlachtę 
przy reformie podatkowej. Reioima ta  wymagała 
nowych wymiarów, a wymiary te  spełniała ogrom­
nie drogo szlachta. Tymczasem idywidna trudniące 
się pomiarami, były kompletnie nieudolne; pom ia­
ry były z gruntu fałszywe, musiano wziąść się do 
nowych, a obywatele ponieśli bardzo wysokie koszta 
tego bałamuctwa. Przez radykalny przewrót sto ­
sunków urbaryalnych i z powodu wygórowanych 
podatków powstał zupełny, niesłychany brak go­
tówki. Nagłe i bezwzględnie zaprowadzone zmiany 
w stosunkach podańczych wywołały brak  rą k  ro ­
boczych, tak , że zbiory m arniały na polach. Rola 
leżała w znacznej części odłogiem , gdyż opusto­
szałych gruntów  dominikalnych obsadzić nie było 
podobna.

Nowe otaksowanie lasów, jako podstawa opodat­
kowania, było niesłuszne, przesadne, z istotną ich 
wartością i faktycznemi dochodami w krzywdzący 
sposób sprzeczne. Z niesprawiedliwie i niesłycba- 

jn ie  wysoko opodatkowanych lasów m usiała nadto

szlachta wydawać daremnie drzewo chłopom. Bez­
przykładny upadek dochodu z dóbr ziemskich. Wy 
eórowany podatek wojenny. Spowodowany wojną 
zakaz wywozu zboża rozciągał się nawet na psze­
nicę „której przecież —  mówi Brygido armia 
niepotrzebuje.11 Przymusowa dostawa zboża, płaco­
nego tylko kwitami ad fe lic iora  tempora. Prze 
ciążenie gmin wiejskich, które 4 razy ty le płaciły 
podatków niż przedtem. Niezadowolenie duchowień 
stwa, obarczonego także najrozm aitszem i, niezna 
nemi przedtem ciężarami itd.

Jak  widzimy tedy, hr. Brygido przyznał zupełną 
słuszność wszystkim skargom Anonima, k tóre od­
nosiły się do ekonomicznego stanu rzeczy. Prze 
milczał jednak o zażaleniach politycznej natury, np. 
o wyszydzaniu narodowości, które przytacza Ano­
nim. N atom iast kończy hr. Brigido swój szczegółowy 
komentarz tak  groźnym i ponurym obrazem uspo­
sobienia umysłów w G alicyi, do jakiego nawet 
Anonim się nie posunął. Ogólne te uwagi, zamy­
kające referat, podajemy w dosłownym przekładzie, 
a dla lepszej charakteryskyki nawet częściowo w 
tekście niemieckim, albowiem nie tylko rzucają oni 
jaskrawe światło na położenie k ia ju , ale nadto tak 
pełne są szlachetnej otwartości i prawego uczucia, 
że budzą prawdziwą sympatyę do charakteru gali­
cyjskiego gubernatora.

Z wszystkiego, co powiedziałem u g o ry — piszi 
hr. B r i g i d o —  wypływa, że we wszystkich warstwach 

"ludności panuje powszechne niezadowolenie. Nie 
”m0u-ę wprawdzie, z powodu tego pauującego nie­
zadow olenia, tego lub owego w szczególności obwi- 
"niać o szkodliwe dla państwa zamiary lub przy­
g o tow an ia ; ani też nie da ła  się słyszeć dotąd 
"żadna, choćby najmniejsza groźba; ale dla tego to 
"ciche niezadowolenie je s t tem  bardziej uderzające 
” i tem niebezpieczniejsze, a tem samem trudniej 
"jest zapobiedz jego ogólnemu wybuchowi. Rozją­
trzenie to podobne do strum ienia w słabe ujętego 

"tamy, który przy najmniejszej sposobności ruszyć 
"się i kraj powodzią zgubnych skutków nawiedzić

”m°Siły zbrojne mogą być wprawdzie użyte do u- 
karania pojedynczych wypadków krnąbrności, n i - 

” dy  j e d n a k  n i e  s ą  o n e  s k u t e c z n e ,  gdy  
" c h o d z i  o s t ł u m i e n e  z b u n t o w a n y c h  n a r o -  
”dó w.  Gdyby nawet tak  b y ło , to ojcowskie serce 
’’zakrwawić się m usi, gdy widzi się zniewolonem, 
’’zezwolić na to , aby m orderczy nóż srożył się w 
’’własnych wnętrznościach, to jest między własne-

„mi dziećmi i poddanemi! ( Ware ober auch dieses, 
so muss im m er e n  Vaterherz bluten, uenn  es den 
todtenden Doleli in  seinen eigenen E ingew eiden , 
ndhmnch unter seinen eingeborenen K indern wuthen 
zu lassen sich gezwunget siehet).

„Dopóki wszakże przymierze, które ma się przy­
gotow yw ać między Prasam i a Polską, nie zosta­
n i e  zawartem, dopóty mogę zaręczyć, że do otwar­
t e g o  wybuchu nie przyjdzie. Gdy jednak przy­
b i e r z e  to przyjdzie do skutku, a nawet wydanie w oj­
n y  Waszej Ces. Mści przez obie te połączone strony 
„za sobą pociąguie, n a t e n c z a s  m o ż e  W. C es . 
„ Mo ś ć  b y ć  z a p e w n i o n ą ,  ża będzie m iała w 
„ G a l i c y i  t r z e c i e g o  w r o g a . d o  z w a l c z e n i a .  
„ O k r o p u y m j e s t w i d o k t a k i e j s t r a s z l i w e j  
„ p r z y s ł o ś c i ;  wszelako nie do usprawiedliwienia 
"i karygodnem byłoby z mojej strony przedstawiać 
„W. C. M. rzeczy inaczej, niźli są.

„Najjaśniejszy Panie 1 Dożyłem wieku, który obo­
ję tn y m  mnie czyni na wszelkie zamiary egoisty­
c z n e , czy to do sławy, czy do fortun wiodące; nie 
„mam w tym kraju  żadnych krewnych, żadnej 
„własnej ani oddziedziczonej posiadłości; przeciw 
„mnie iiie może więc powstać zarzut: Cicero pro 
„domo sua. Obowiązek wobec państwa i święte za ­
chow anie tego obowiązku nakazuje mi otwarcie wy- 
„znać: Galicya nie je s t w stanie ponosić nałożonych, 
„zwyczajnych i nadzwyczajnych ciężarów. ( Ich habe 
ein A lter erlebt, was mich uber alle egoistischen 
Absichten, es seye von der Seite des Ruhmes oder 
des Gutergluckes gleichgUltig hinaussetzt, ich habe 
hierlandes heine Verwandten , keine eigtnthUmliche, 
keine erbpdchtliche Besitzung.gegen mich kann fo lg  - 
balm kein Verdaclit: „ Cicero pro domo sua“ ent- 
stehen. P flicht f i i r  d in  Staat und die heilige Beo- 
bachtung eben dieser Pflicht gebeut m ir aufrich tig  
zu bekennen: Galizien sey nicht in  Stande die ge- 
genwiirtig aufgelegten ordinari- und extraordinari 
Staatsbiirden mit abzutragen).

Tak śmiało dobitnie i szlachetuie wypowiedziane 
zdanie poparte nadto groźną sytuacyą polityczną, 
nie mogło nie sprawić wrażenia na najwyższych 
kołach wiedeńskich. Cesarz Józef na relacyi Bry­
gidy, najiisał wałsnoręcznie co następuje:

„ G ra ff Kollowrath ! D a uber diese Puncten R ath  
vgesch'>ffen werden muss, so icerden S ie  in  einer 
„sogleich abzuhaltenden kleinen Comission m ir die 
„M odalitaten vorschlagenu.

(Dokończenie n a s tą p i .
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glii, p. Thiers ma udać się do Paryża, aby przy­
wieść do zimniejszego zapatrywania sig na rzeczy 
jen. Trochu i jego kolegów. Jeżeli rząd paryzki 
okaże się skłonnym do zgody, w takim razie m ar­
szałek  Bazaine użyczy mu swej powagi i swego 
ram ienia, nastąpi zawieszenie broni na całej linii 
i zwołanie konstytuanty. W razie przeciwnym za- 
w artem  będzie] zawieszenie broni pod Metz, m ar­
szałek Bazaine działając w imieniu rejencyi, lub 
w charakterze m arszałka Francyi i w imię dobra 
publicznego, zwoła senat lub konstytuantę i zawrze 
pokój, którego warunki są mniej więcej ułożone. 
Obejmują one zwrot kosztów wojennych, odstąpię 
nie połowę floty pancernej, zburzenie fortjfikacyj 
w Metz, cesyę linii Wogezów i anneksyę Luksem ­
burga, który Holandya przez miłość pokoju euro­
pejskiego pośw ieci... Po przyjściu do skutku u k ła ­
dów z samym Bazainem, Paryż będzie zostawio­
ny samemu sobie, arm ia oblegająca Metz wzmo­
cni blokadę, a  głód reszty dokona. Pielgrzymująca 
delegacya republikańska sam ą siłą rzeczy znajdzie 
w końcu gdzie schronienie na neutralnym gruncie. 
Okupacya piusko-niem iecka potrwa do wypłaty 
kosztów wojny i do chwili zburzenia głównych 
twierdz.

Takie je s t zapatrywanie obecnie panujące w sfe­
rach rządowych. Form a przyszłego rządu we F ran ­
cyi nie obchodzi Prusy, — w tym duchu udzielono 
mot d’orde półurzędowcom tutejszym. Za złe tego 
trudno brać Niemcom, bo im idzie przede wszy st- 
kiem o zawarcie prawdziwego pokoju z kimkolwiek 
bądź, byle ten ktoś m iał wolę i siły po temu.

W W ersalu obecni są ministrowie państw połu­
dniowych, związkowy m inister skarbu p. Camphau- 
sen i prezes urzędu kanclerskiego p. Delbriick 
Tamże udał się baron Friesen, m inister spraw za­
granicznych króla Saskiego i jego pełnomocnik w 
Radzie związkowej, gdzie zabiera miejsce zaraz 
po hr. Bismarku. P. F riesen jest partykularystą 
zrezygnowanym w całem znaczeniu słowa, zresztą 
człowiekiem światłym i umiarkowanym. Ci pano­
wie podpiszą (zapewne w najbliższej przyszłości) 
ak t zjednoczenia Niemiec na podstawie koustytucyi 
Związku Północnego i z wspólnem dowództwem, 
wspólnem prawodawstwem i wspólną reprezentacyą 
dyplom atyczną, z jednością celną i m onetarną, 
z radą związkową głosującą, jak  w plenum smu­
tnej pamięci bundestagu francuskiego, z parlam en­
tem powstałym  z wyborów bezpośrednich. Bawa- 
rya i W irtem berg otrzym ają jako maksimum u- 
stępstw stanowisko wyjątkowe na wzór Saksonii, 
tj. będą tworzyć osobne korpusy związkowe z w ła­
sną adm inistracyą m ilitarną i lekką odmianą u- 
mucdurowania. Poczty, telegrafy, koleje żelazne 
przejdą wszędzie pod zarząd prezydentury Związku, 
prawdopodobnie wyniesionej do godności cesar­
skiej.

R z y m  23 października.

Pan Quintino Sella był w Rzymie. W ypadek to nie 
m ałej wagi. Tymczasem zam iast wtsępu przyłączam 
wyjątek z artykułu  Gazetta d’Ita lia  z dnia dzisiej­
szego, k tóra tak  o tem pisze i

, Quintino Sella może sobie zapisać węglem b ia­
łym, albo signanda lapilo, jpamiętny dzień 10 paź­
dziernika 1870, albowiem uszy jego drażnione cią­
głym wrzaskiem przekleństw opodatkowanych (Sel­
la jest ministrem finansów), mogły dnia tego być 
raz słodko pogłaskane brzmieniem oklasków, k tó­
re  jem u , odkupicielowi Italii, jemu liberalnemu na 
prawdę, oddawali tego wieczora zachwyceni Rzy­
m ia n ie .. . .  W śród tych krzyków, wśród tych oklas­
ków, wśród tych toastów, wśród tych owacyj trzy 
dni tem u odebranych p. Sella już widział nieza­
wodnie jaśniejącą koło swego czoła iskry sypiącą 
aureolę ^prezydenta gabinetu, a wyobraźnia w tej 
chwili tak  nim mocno zaw ładnęła, że już, już wy­
staw ił sobie, iż dosięgnął kresu swego zawodu, 
i ją ł  mówić w imieniu króla, w imieniu ministe- 
ryum, w imieniu parlam entu, tylko co nie chcie­
liśmy powiedzieć: w imieniu całego narodu."

Ostatnim  wnioskiem florenckiego dziennika jest. 
że ministeryum dzisiejsze już, już pada; ustąpi za­
pewne Lanza, i jeszcze pewniej miejsce jego zaj­
mie Sella._Takie stawia horoskopy ca ła  nieministe- 
ryalna prasa włoska, a wszystko z powodu stano­
wiska albo raczej postawy, ja k ą  tu w Rzymie przy­
bra ł p. Sella.

Atoli żaden z dzienników, czy ministeryalnych, 
czy niepodległych, nie powiada, jak ie  to było rze­
czywiście stanowisko, i postawa przybrana w Rzy­
mie przez p. Sellę, po co tu  przyjechał, co tu u- 
czynił, i z czem wyjechał? Niepodobna, żeby żaden 
dziennik nic o tem  nie w iedział, a więc trzeba 
przypuścić milczenie rozmyślne. Jak  rzecz całą 
rozpowiem, tedy odrazu zobaczycie, że tak jest, i 
że rzeczy żaden dziennik w łoski, żaden ilaliano 
lub italianissimo, rozgłosić nie mógł, jeśli zarazem 
nie chciał przynieść uszczerbku interesom włoskim.

Rzeczy m ają się następnie.
P an  Sella jest przedstawicielem lewicy w gabi­

necie włoskim. Wiadomo, że rząd włoski nie zde­
cydował się na ten ostatni napad na Rzym, aż 
dopiero, kiedy był do tego zmuszony przez parcie 
lewicy i tego, co nazywają narodem, to jego cząst­
ki publicznej ruchliwej a wielomownej. Pan Viscon­
ti Venosta jako  dyplomata i lepiej widzący, czem 
ten  krok grozi, opierał się, ile mógł, ale p. Sella 
zwyciężył. Teraz ta  sama historya się powtarza za 
przeniesieniem  się stolicy do Rzymu i przybyciem 
króla do stolicy nowej. Część zdrowsza gabinetu 
i ten sam jaśniej widzący dyplomata na to bili, 
aby rzecz zostawić jak  najdłużej w zawieszeniu. 
Już nawet o tem mówiono, i na tem zdawało się, 
iż rzeczy s tan ę ły : że dopiero za trzy la ta  to prze­
niesienie nastąpi, a kto w ie, czy przez cały ten 
przeciąg czasu W iktor Emanuel nawiedzi miasto, 
które jeszcze nie będzie jego stolicą. Tuszono so­
bie tym sposobem odsunąć do dosiego roku roz­
wiązanie wszystkich owych niepodobieństw, prze­
ciwieństw, niemożebności wynikających ze współ- 
m ieszkania w jednym grodzie dwóch majestatów, a 
o których już nieraz wspomniałem. Tymczasem są 
w każdej rodzinie dzieci wyrodne, enfants terribles, 
które zm uszają nieraz rodziców do kroków nie 
przewidzianych, jeźli ich ze szczętem na szwank 
nie wystawią. Takim dla rządu włoskiego jest 
Qnintino Sella. Jem u koniecznie potrzeba, jak 
wprzódy, wzięcia Rzymu, tak teraz uczynienia zeń 
bezzwłocznie stolicy, i przysiągł nie jeść i nie pić, 
(jak owe dzieci), póki mu tego nie dadzą. Nie 
zważanoby pewnie na niego, gdyby nie m iał niko­
go za sobą; ale w tem właśnie biada dla Włoch, 
że za tym panem jest właśnie cała lewica, a za 
nią ow publiczny, hałaśliwy, namiętny, a w razie 
danym zbrojny i krwawy motłoch Italii.

Dosyć długo opierał się rząd włoski parciu, nim 
ruszył na Rzym , lecz ruszył nareszcie; teraz nie 
wiem, ja k  długo będzie się opierał temu drugiemu

parciu, ale to pewna, że na końcu ruszy.
Otóż zdaje się, że to prędko nawet może nastą­

pić z tego wnosząc, co tu uczynił p. Sella. Opo­
wiem zaraz.

Pan Sella zwołał Juntę nową, przez jen. Lumar- 
mora zamianowaną. Ale, a le ; czyście uważali w tem 
ustanowieniu nowej Junty, jak Rząd wioski obcho­
dzi się z Rzymem bez żadnych ceremonij? Rzym 
oswobodzony z jarzm a, z niewoli, owej takiej s tra ­
szliwej, jak  ją  malowali, dziś nawet nie ma prawa 
wybierania sobie swego m agistratu! Na teraz je  
dńak dajmy tem u pokój; o wielu dawnych swobo­
dach przez to mniemane oswobodzenie straconych 
przez Rzym, będziemy mieli jeszcze sposobność po­
mówić osobno. Otóż p. Sella zwołar nową Juntę, 
czyli Municipium rzymskie Rzymowi narzucone, jak  
powiedziałem. Zwołanym Rajcom zapowiedział, że 
powinni dopełnić dzieła swej wielkości i chwały, 
i obmyślić fundusze na przyjęcie króla i przenie­
sienie stolicy (wiedzieć trzeba , że przeniesienie z 
Turynu do Florencyi kosztowało blizko 60 milio­
nów). Zastraszeni Rajcy odpowiedzieli, że na uro­
czystość przyjęcia królewskiego chętnie coś zrobią 
i będą się starali jak  najświetniej, ale na przenie­
sienie stolicy niepodobna, aby mogli zebrać odpo- 
wiedne pieniądze. Kasa rzym ska nie jest bogata, 
mówili, tem  bardziej, źe za Papieża nie było p ra ­
wie żadnych podatków, i Rzymianie nie są jprzy- 
zwyczajeni do wyciągania grosza z kieszeni na 
wydatki publiczne. Na to p. Sella odparł, że d ar­
mo to wszystko przedstawiają, że Rzym właśnie 
dla tego, że nie jest wycieńczony przez poprzednie 
podatki musi te  koszta ponieść koniecznie; a jeśli 
wtej chwili nie może zebrać wszystkiego, niech za­
ciągnie pożyczkę, un imprest do. Im prestito! zawo­
łali R ajcy: to p. m inister nie zna Rzym u; i pod 
najlepszemi warunkami pożyczka nie uda się w 
Rzymie, bo Rzymianie nie rzucają pieniędzy na 
lo s ; zadawalają się niewielkim zyskiem, ale chcą 
pewnego. Prudenza  jest ich pierwszą cnotą, a 
wstrzemięźliwość (w tych rzeczach) drugą. A ktoś 
inny dodał, m yśląc, że to nie lada argum ent: 
W szakże Rzym nie ma być stolicą Rzymu, ale ca­
łych Włoch, więc słuszna, aby całe Włochy m y­
ślały o kosztach swojej stolicy. Na nic to wszy­
stko, odpowiedział p. Sella, ja  nie mam ani g ro­
sza (io non ho un soldo), i W łochy nie mają ani 
grosza, więc musicie Panowie myśleć (Pensino 
loro!). I  dodał swój argum ent: Roma e salvata , 
deve almeno pa^are , tj. Rzym jest ocalony, powinien 
przynajmniej za to zapłacić. A zakończył ostatnim 
wnioskiem, że pożyczka nie może być mniejsza jak 
sto milionów; tyle koniecznie potrzeba.

Możecie sobie wyobrazić, jaaie przerażenie sp ra ­
wiła na członkach Rady miejskiej taka potworna 
snmma, zwłaszcza , że i oni są Rzymianami je ­
dnak, i muszą kiedyś tę  sumę likwidować, a tym ­
czasem płacić procenta. O statnia konieczność nie 
zna granic, więc i tutaj popchnęła ona kogoś z tych 
rajców do wystąpienia z inną mową, jak  w owej 
bajce Krasickiego.

Jedna z nich śmielszej nątury, 
Wystawiwszy łeb do góry,
R zekła :....

Tak i on rzek ł: Ale, panie m inistrze, to sprawa 
o życie. Bo to kwestya jeszcze czy Rzym będzie 
mógł pozostać stolicą W łoch? Czy ma pan m ini­
ster jakie zapewnienia od mocarstw, czy możemy 
mieć jakie gwarancye? Bo tu tak  bez gwaraneyi 
nie podobna. A na to pan m inister: Gwarancyi nie 
mam, nie mam zapewnień, a nareszcie nie mam 
czasu. Żegnam panów; a jak  się zobaczymy, sto 
milionów musi być na stole. Do widzenia.

I  odjechał.
Teraz możecie sobie w prawdziwem świetle wy­

stawić, jak ie  to były oklaski, o których z począt­
ku mówiła Gazzetta d’Italia, jakie to krzyki; rado- 
śne, jakiego rodzaje toasty i owacye; ale zarazem 
sprawdzić, że rzeczywiście mówił w im ieniu mini- 
sterium , w imieniu p a rh m e n tu , w imieniu narodu 
całego, że o królu przemilczę. Tylko, że dzienniki 
włoskie milczeniem pomijają sam ą treść mowy 
p. S e lli, a my z naszej strony, nie mając tej sa­
rn ej przyczyny zamilczenia, jaw ną ją  czynimy.

Najzagorzalszym dawnym rzymskim aspirantom  
(przymiotnik wzięty od owych sławnych aspiracyj 
narodowych) już się dziś zaczynają oczy o t.ie ra ć ; 
zaczynają widzieć, co ich czeka, i już to nawet co 
ich spotyka dzisiaj, zdaje im się ciężkie, i niezno­
śniejsze, niż to co było. A cóż, jak  przyjdzie to co 
przyjść musi koniecznie? I  kiedy taka  spraw a z 
zagorzałymi, tem bardziej spokojni i rozsądni oby­
watele, owszem cała masa ludności głośno objawia 
swe niezadowolenie, a nawet oburzenie. Oao ro­
śnie i rośnie z dnia na dzień i z godziny na go­
dzinę. Jakeśm y dalecy dzisiaj od owych pierwszych 
trzech dni po wejściu do Rzymu, onej pięknej fan 
tazmagoryi weselnej odgrywanej po ulicach! To też 
ci sami Rzymianie, owi nawet powiadam zagorza­
li, inną dzisiaj notę śpiewają, i za p. Sella odjeż­
dżającym tak ą  zanucili piosenkę.

'O Sella crudele!
Perćhle levarci cost presto 

L a luna d i miele ?
0  Sello ok ru tny ! —■ Po co nam przecinasz tak 

prędko — Pierwszy miesiąc miodowy ?
1 piosenki m ają swój sens moralny. A przyznać 

potrzeba, że Rzymianie umieją je układać.
Lecz o tym stanie umysłów i usposobień w Rzy­

mie mam wiele do powiedze ;ia. W ięc wkrótce po 
tym liście nadeślę jego dopełnienie.

W i e d e ń  2 7 października. W spomnieliśmy wczo 
raj na tem miejscn, iż stronnictwo Deaka niepier- 
wej oświadczyć się miało za lub przeciw w nio­
skowi Simonyego co do wojny prusko-francuskiej, 
dopóki rząd na publicznem posiedzeniu nie o- 
świadczy, ja k  zachować się myśli wobec rokowań 
pokojowych. Ja k  donoszą depesze telegraficzne, u- 
chw ała rządowa już pod tym względem zapadła. 
W nieobecności hr. Andrassego baron Eotvos m a 
ju tro  w Izbie oświadczyć, że rząd zgodnie z opi­
nią publiczną i z interesem  m onarchii postauowił 
ja k  najściślejszej trzymać się neutralności, jakiej 
się zresztą trzym ał od początku wojoy, tem więcej, 
że wcale nie ma powodu takowej porzucać. Co rząd 
w granicach tejże mógł zrobić dla spraw dzenia 
pokoju, robił zawsze a naw et i w ostatnich cza­
sach; ponieważ zaś Izba nie dom aga się porzuce­
nia neutralności, przeto wniosek Simonyego nie ma 
praktycznego znaczenia. Klub D eaka będzie prze­
to głosował przeciw wnioskowi, aby sejm w ęgier­
ski wyraził swe sym patye dla republiki francuskiej.

Na ostatniem  posiedzeniu sejm u węgierskiego 
K erkapolyi przedkładał prelim inarz budżetowy na 
r. 1871, wraz z zamknięciem rachunków  z r. 1869; 
pomimo preliminowanego deficytu na r. 1869 w 
kwocie trzynastu  milionów, pokazała  się jeszcze 
nadw yżka rzeczywista 9 7 a milionów. Niedobór zaś 
na r. 1870, który m iał wynosić 15 milionów zre­
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dukowanym prawdopodobnie zostanie do 9 m ilio­
nów. Na r. 1871 dochód zwyczajny ma wynosić 
159,136,530 zła., dochód nadzwyczajny 15,030,252 
z ła .; rozchód zwyczajny bez spraw wspólnych 
143,386,745 zla., nadzwyczajny zaś 18,747,891 zła. 
Biorąc koszta wspólne w wysokości r. 1870, po­
każe się niedobór za r. 1871 w kwocie 11,805,757 zła.

— Na posiedzeniu wiernokonstytucyjnych wła­
ścicieli większych posiadłości w Pradze, któremu 
przewodniczył książę Karol A uersperg, uchwalono 
trzym ać się listy kandydatów swoich i niewdawać 
się w żaden kompromis z rządem.

— N. Pan przeniósł Franciszka Pobój S i e c z ­
k o w s k i e g o ,  m ajora lOgo pułku bar. Handla, 
jak o  inw alidę, na stały spoczynek nadając mu ty ­
tu ł honorowego pułkownika.

Gazeta Lwowska ogłasza następujące obwie­
szczenie :

Z powodu upłyaięcia trzechletniego peryodu wy­
borczego Rad powiatowych w powiatach: Bircza, 
Kolbuszowa, Mielec, Rawa, Trembowla, Wieliczka 
i Złoczów, rozpisują się na mocy §. 15. pow. ord. 
wyb. nowe wybory do wymienionych Rad powiato­
wych i wyznacza się dzień wyborów dla grupy 
gmin wiejskich na 2 grudnia, dla grupy gmin 
miejskich 5 grudnia, dla grupy najwyżej opodatko­
wanych z kategoryi przemysłu i handlu na 7 gru- 
gnia, a dla grupy większych posiadłości ziemskich 
na 9 grudnia b. r.

Bliższe postanowieuia co do godzin i miejsco­
wości, w których wybory odbyć się mają, podane 
będą do wiadomości uprawnionych do głosowania 
przez karty  legitymacyjne, które wyborcom dorę­
czone zostaną.

Do Rady powiatowej wybierają członków:
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Bircza 11 —. 3 12
Kolbuszowa 8 — 6 12
Mielec 11 — 3 12
Rawa 8 — 6 12
Trembowla 9 — 5 12
W ieliczka 8 — 5 12
Złoczów 9 — 5 12

Z Prezydyum  c. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 25 października 1870.

M róleitwo
W ydane zostało obecnie rozporządzenie o orga- 

nizacyi zgromadzeń Sióstr M iłosierdzia w Kongre­
sówce, ścieśniające znacznie nie tylko wolność na­
uczania dzieci w zakładach przez Szarytki utrzy­
mywanych, ale zarazem  utrudniające, przyjmowanie 
nowych osób pragnących się poświęcić ciężkim 
pracom reguły S ióstr Miłosierdzia.

— Jeden z dzienników rosyjskich podaje wia­
domość, jakoby miano zam iar przemianować gu ­
bernie Białoruskie, to je s t M ohylew skąi W itebską, 
przyczem mają, jakoby z części Pskowskiej guber- 
nii utworzyć nową gubernię, dołączywszy do tego 
okrawka m iasta Siewierz, Lucyn, Reżycę, Rewel 
i Dynaburg. Stolicą tej nowej gubernii byłaby 0 - 
poczka, miasto leżące w guberni Pskowskiej. W ra ­
zie uskutecznienia podobnego pro jek tu , byłaby 
przeprowadzona kolej żelazna z Opoczki do W i­
tebska i do Ostrowa, a to celem połączenia nowe­
go m iasta gubernialnego z obiema stolicami cesar­
stwa.

—  W W arszawie chodzą pogłoski, że dotych­
czasowy kurator okręgu naukowego warszawskie­
go W itte zostanie przeniesiony do Petersburga na 
towarzysza m inistra oświaty, a miejsce jego zaj­
mie kurator okręgu naukowego moskiewskiego, ksią 
żę Szyryński-Szichmatow.

T e a t r  wojny .
Podczas gdy depesza z Besancon 25 donosi o 

szczęśliwie przez Francuzów stoczonej walce i od­
niesionym zwycięstwie nad korpusem W erdera, co 
tćm bardziej zdaje się być prawdopodobnem, że 
jenerał W erder w raporcie swem z 21 b. m., k tó ­
ry podajemy poniżej, dobitnie maluje swoje przy­
kre położenie— 'podczas gdy załoga z Verdun w d. 
90 b. m. pomyślną zrobiła w nocy wycieczkę i 
wsparta walką dwóch oddziałów pruskich, które 
niepoznawszy się, z dział ognia do siebie dawały,
0 wielką stratę, ja k  donosi telegram z Neufchateau, 
przyprawiła nieprzyjaciela, coraz częstsze rozpow 
szechniają się doniesienia i pogłoski o bliskiem 
poddaniu się twierdzy Metz. W edług doniesień nie­
mieckich, Prusacy przygotowywać nawet m ają ży­
wność dla ludności m iasta i wojska w niem tak 
długo zamkniętego. Byłoby to rzeczywistym fata­
lizmem Francyi, gdyby w chwili kiedy pomyślność 
oręża zaczyna pierwsze torować sobie powodzenia, ten 
cios m iał w nią uderzyć. D ługie ociąganie się ró ­
wnie upadłego jak  teraźniejszego rządu w porusze­
niu bogatych zasobów sił kraju, nierównoczesność 
działań, mogących się wzajemnie wspierać, odnio­
słyby straszną karę, gdyż poddanie się Metz mu­
siałoby pociągnąć za sobą cały szereg następnych 
klęsk, wtedy już nieuniknionych.

Jen era ł W erner przesła ł do głównej kw atery 
następny raport w d. 21 b. m .:

Od wczoraj przerw aną jest całkiem  kom unika- 
cya między m ną i E pinal i Epinal-Luneville. T e­
legrafy zniknęły na milowych przestrzeniach, ko­
lej żelazna prawie w stu miejscach jest zburzoną
1 szyny wrzucone do Mozeli. Przyczyną tych uszko­
dzeń jest to, że wielka część załogi w Belfort w 
porozumieniu z ludnością i kilku tysiącam i ocho­
tników, którzy się w okolicy Remiremont i Plom- 
bióres zgromadzili i połączyli z ludnością z nad 
Meuzy, przedsięwzięła ruch przeciw  lewej naszej 
flance, o czem na czas byłem  zawiadomiony, w strzy­
małem przeto dalszy pochód i ruch nieprzyjacielski 
śledzić kazałem. Ruch ten był tylko pozorny i m iał 
usunąć przeszkody wolnym strzelcom. Postawione 
na całej linii czaty i żandarm y zostały po większej 
części schwytane lub rozbite a część poległa w 
boju. W olni strzelcy m ają być w liczbie 3000 i 
cofnęli się przez D arnear do lasów, gdzie się m ia­
no zebrać w wielkiej masie. Zmuszony okoliczno­
ściami, zawieszam dalsze operacye.

Doniesienia z d. 18 b. m. z Dole, m iasta w de­
partam encie Jura , niezbyt odległego od Besanęon 
przynoszą wiadomość, że G aribaldi utworzył już

kadry  arm ii wogeskiej. Trzy pierwsze brygady są 
już sformowane. Pierw szą brygadą dowodzi je n e ­
rał Bosak. Składa ona się z pułku gwardyi ru ­
chomej, batalionu wolnych strzelców i wielu An­
glików i Hiszpanów, którym i dowodzi Orense. 
Druga brygada pod dowództwem pułkownika M a­
rie składa się z samych praw ie Francuzów . T rze 
cia brygada z dowódzcą Menotim Garibaldim  skła­
da się z francuskich gw ardyj ruchomych i dwóch 
batalionów Włochów. Do każdej brygady, dodaną 
je s t kom pania inżyn ierii.

Jen era ł Tann wydał następującą odezwę w Orle­
anie, k tó ra  nie je s t bez pewnej w agi politycznej:

Obywatele francuscy! Chcąc o ile je s t w mocy 
mojej złagodzić los ludności dotkniętej nieszczę­
ściami wojny, zwracam  się do jej zdrowego roz­
sądku w nadziei, że szczerość mych słów  otworzy 
jej oczy na stan rzeczy i skłoni ją  stanąć po stro­
nie stronnictwa rozsądnego i pragnącego zawrzeć 
pokój.

Rząd wasz obalony wypowiedział wojnę Niemcom.
Nigdy wypowiedzenie wojny nie było lekko- 

myśluiejszem.
Armie niem ieckie niemogły nic nowego uczynić 

ja k  odpowiedzieć na to przekroczeniem  granicy.
Odnosiły one zwycięstwo jedno po drugiem, a 

arm ia wasza (ofiara system u kłam stw  i demorali- 
zacyi) prawie całkiem  została zniesioną.

Inny rząd nastąpił.
Spodziewano się, że przywróci pokój.
Nieuczynił tego?
I dla czego? L ękał się, źe się stanie niemoże- 

bnym i wolał pod pozorem, że zaproponowane przez 
armię niemiecką warunki nie są do przyjęcia, da­
lej prowadzić wojnę, k tóra przywieść tylko może 
Francyę do upadku.

I  jakież to są owe warunki arm ii zw ycięzkiej, 
których przyjąć niechciano ?

Zwrot prowincyj, które należały do Niemiec i 
gdzie język niemiecki dziś jeszcze przeważa ró- 
wuie w miastach jak po wsiach, mianowicie w AI- 
zacyi i Lotaryngii niemieckiej.

Czyż uroszczenie to je s t  przesadne? Do czegóż 
Francya zwycięska niebylaby sobie rościła praw a? 
Powiedziano nam, że celem akcyi armij niemie­
ckich je s t poniżyć Francyę. Jestto  proste kłam ­
stwo wynalezione, aby podniecić nam iętności wiel­
kich mas.

Przeciwnie, to rząd wasz, który sposobem sw e­
go działania, ściąga koniecznie arm ie niemieckie 
w głąb kraju, sprowadza w nim ruinę i w końcu 
jeżeli trwać dalej będzie w uporze, poniży F ran­
cyę, k tóra  mogłaby być najlepszą przyjaciółką te 
go narodu, który zmusiła do walczenia z nią.

Orlean 13 października 1870 r.
Jenera ł piechoty.

Baron Tann.
Znany autor listów „Z przejażdżek wojennych" 

Juliusz W ic k e d e  pisze z pod Paryża w ostatnim 
liście do Koelnische Ztg, co następuje:

Na najwyższym szczycie wzgórz niedaleko Sceaux 
wystawili nasi obserwatoryum, z którego można 
wygodnie objąć okiem wielką część okolic Paryża. 
Za pomocą wybornego ustawionego tam teleskopu, 
obejmującego ogromną przestrzeń widnokręgu, mo­
żna doskonale widzieć, co się dzieje obecnie w o- 
brębie murów stolicy Francyi. Widzimy tam ćwi­
czących się żołnierzy, prawdopodobnie gwardzistów 
ruchom ych, gdyż nie m ają czerwonych spodni 
wojska liniowego, i kobiety krzątające się za róż- 
nemi interesam i na podwórzach i ulicach. Lecz o 
ile pobyt obserwatoryum jest zajm ujący, o tyle 
staje się często niebezpiecznym. Francuzi, których 
w ogóle napadła prawdziwa mania wystrzelania 
wszystkiej amunicyi i prochu, strzelają często z 
Montrouge na to ustronie i granaty świszczą nie­
raz koło małego dom ku, a nawet kilkakrotnie go 
już uszkodziły. Często także nieprzyjaciel wymie­
rza strzały  na wchodzące i wychodzące osoby z 
daleko noszących dział wałowych, których w ogóle 
Francuzi teraz dużo używają i kilka dni przed 
mojem przybyciem właśnie wpadły oknem dwie kule 
do małego pokoiku. Podobnie strzelają francuskie 
forpoczty, szczególniej wieczorem,^ do wszystkich 
oświeconych okien budynków, w których domyślają 
się bytności wojsk niemieckich.

W edług wszelkiego prawdopodobieństwa nie roz­
pocznie nasza arm ia regularnego ostrzeliwania pa­
ryskich fortów przed dniem 22— 24 października, 
gdyż rozpocząwszy je raz , będzie potem z całą 
formalnością i bez przerwy bombardowała do m u­
rów Paryża, co znajdujemy bardzo słusznem. Gdyż 
pułkownik Rieff, naczelny komendant artyleryi 
fortecznej, k tóra ma być użytą przy oblężeniu P a ­
ryża, nie ma bynajmniej zamiaru rozpoczynać bom­
bardow ania, a potem po dwóch lub trzech dniach 
zawieszać je  znowu dla braku amunicyi. Sprowa­
dzenie zaś ciężkich dział traktem  z Nogent, do­
kąd kolej starczy, połączone jest z nadzwyczajne- 
mi trudnościami — do oprzęgu każdej arm aty po­
trzeba 1 0 - 1 2  kon i, a trzeba zrobić 1 2 - 1 4  mil 
drogi, zanim się dowiezie arm aty na miejsce. J e ­
szcze więcej zachodu kosztuje przewiezienie owej 
ogromnej masy amunicyi, jakiej silnie podtrzymy­
wany ogień wymaga. Liczy się tu  zaraz na tysiące 
cetnarów amunicyi, które w przeciągu kilku dni 
spotrzebowane zostaną przez ciężkie forteczne dzia­
ła  na ostrzeliwanie paryskich fortów, skoro się 
bombardowanie na dobre rozpocznie, a potrzeba
1,000 wozów przynajm niej, ażeby dostawić zapasy 
wystarczające na 4— 5 dni.

W iększa część paryskich fortów posiada obecnie 
silną bardzo załogę i je s t dostatecznie zaopatrzona 
w daleko noszące działa forteczne. I  tak  fort Va- 
lerien najmocniejszy i największy, liczy obecnie 72 
wielkich dział, inue zaś forty, jak  Issy, Montrouge, 
V anvres, B icetre, Tyry, Charenton, N ogent, V in­
cennes, Rośny i Romainville m ają po 50— 60 dział 
w swym obrębie. Według ogólnego obliczenia po­
siadają wszystkie forty, razem wzięte, około 1,000 
ciężkich dział. Niech więc w Niemczech poczekają 
leszcze trochę, zanim przyjdzie wiadomość, że a r­
mia nasza^ przypuściła pierwszy silny szturm  do 
kilku fortów paryskich. Bezmyślne strzelanie na 
wiatr, jakiego przykład mieliśmy niestety z począt­
ku pod Toul, nie przyda się na nic i szkodzi nam 
raczej, gdyż zamiast przełam ania oporu Pary- 
żanów, może im tylko dać pochop do tem sil­
niejszego obstawania przy swojem. Lecz podobny 
stan rzeczy sprzykrzy im się z pewnością jeszcze 
prędzej niż nam, gdyż niedostatek i przykrości, na 
jakie jest wystawione zam knięte m iasto , są nie­
równie większe i w skutkach daleko bardziej de­
moralizujące, auiżeli te, które muszą znosić nasze 
wojska, stojące pod murami fortecy. Jeżeli F ran ­
cuzi ciągle jeszcze nie chcą się uznać zwyciężone- 
mi i nie przystają na korzystne warunki pokoju, 
to niech się ociągają i dłużej przez całe tygodnie, 
a nawet miesiące z przyjęciem icb. Francya ucier­
pi na tem dziesięć razy więcej, aniżeli Niemcy, 
które przynajmniej spokojniej mogą się przypatry­

wać całej rzeczy, chociaż i my naturalnie pragnie­
my gorąco jak  najprędszego zawarcia pokoju. O d­
nieśliśmy tak  ogromne korzyści w przeciągu zale- 
dwo kiiku m iesięcy, że rzeczywiście możemy się 
niemi zadowolnić i nie potrzebujemy się niecier­
pliwić, chociaż wypadki nie zawsze tak  szybko po­
stępują, jakby tego sobie życzyli niektórzy gorąco 
kąpani zapaleńcy, którzy nie są w stanie objąć całej 
trudności stosunków.

Siła zaczepna Francyi została całkowicie złam a­
n ą , gdyż państwo to nie rozporządza nawet obe­
cnie lichą arm ią, składającą się z 80— 90,000 lu­
dzi , któraby była w stanie walczyć z nami w o- 
twartym polu, lecz naród tak liczny jak  francuski 
posiada jeszcze wielkie zasoby środków obroDy i 
może jeszcze długo przeciągnąć wojnę, jeżeli po­
weźmie to postanowienie. Oblężenie i zdobycie je ­
dnej tylko twierdzy Sebastopola trw ało przeszło 
rok, pamiętamy o tem dobrze. Lecz za każdy dzień, 
który teraz wojna dłużej potrw a, będzie musiała 
Francya w końcu zapłacić nam kilka milionów fran­
ków więcej kosztów indemnizacyjnych. Tymczasem 
chcąc Francuzów pozbawić przyjemności strzelania 
codziennie wieczorem do naszych oświeconych okien, 
wydano rozkaz, aby za zbliżeniem się ciemności 
ani oficerowie ani żołnierze nie zamieszkiwali po­
koi, których okna mogą być widziane z fron tu , i 
tylko wtedy wolno im ten zakaz przestąpić, jeżeli o- 
kna zostały poprzednio tak  szczelnie zasłonione 
okiennicami i ko ta ram i, że nie przepuszczają ani 
jednego promyka św iatła. Odwiedziłem niedawno 
kilku znajomych oficerów, którzy zakwaterowali się 
w letnim pałacyku niedaleko Sevres, znajdującym 
się jeszcze mniej więcej w obrębie kul arm atnich 
fortu Issy. Piliśmy mocną obozową polewkę z dosko­
nałego grzanego wina, do czego posłużyło wyśmie­
nite Bordeaux, znalezione w sklepie opustoszałego 
domu. A że okna wielkiej ogrodowej sali, w której 
wyprawiliśmy naszę ucztę, wychodziły na fort, wo­
leliśmy nie zapalać św iatła , poprzestając na sre ­
brzystych promieniach księżyca, który nam w ła­
śnie tyle blasku użyczał, ile potrzeba do picia wi­
na i do śpiewania przeróżnych pieśni wojennych, 
któremi nas zabaw iała młodsza część towarzy­
stwa. Lecz księżyc musiał widać tak jasno o- 
świecać nasze okna, że kanonierzy fortu Issy osą­
dzili, iż w pokoju jest światło, a zatem i ludzie, 
piliśmy właśnie i śpiewali w najlepsze, gdy naraz 
z pół tuzina strzałów uderzyło w nasz dom, z k tó ­
rych dwa padły tuż nad oknami. Szybko zasłoni­
liśmy zewnątrz zdradzieckie szyby wełnianemi de­
rami, ta k , że światło księżyca nie mogło się już 
w nich odbijać i ledwośmy to uskutecznili, ogień 
francuski ustał zupełnie. Podobne wypadki wyda­
rzają^ się codziennie na całej linii naszych poste­
runków, rozstawionych na okół Paryża i na nie­
których posterunkach warty stoją w ciągłym ogniu 
działowym. Lecz strzały  rzadko kiedy trafiają i 
żołnierze oswajają się z niemi w końcu do tego 
stopnia, ż e ś p ią , jedzą i piją spokojnie wśród naj­
tęższej kanonady. Na takich niebezpiecznych po­
sterunkach zresztą zmienia się straż co 4 do 5 dni, 
i inne bataliony zajmują owe miejsca; podczas gdy 
zluzowane oddziały usuwają się do W ersalu lab też 
do innych więcej odległych kwater dla większego 
odpoczynku.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  28 października. W niedzielę przypada 

oktawa nabożeństwa w kościele Ś. Anny na cześć Ś. Jana 
z Kęt profesora niegdyś Uniwersytetu Jagiellońskiego i 
;ego patrona. O godz. 6ej wieczorem nastąpi zamknięcie 
tego nabożeństwa z procesją, w której wezmą udział 
rektor dziekani i profesorowie.

— W niedzielę rano o godz. lOej odbyć się ma w 
kościele Ś. Trójcy (Dominikanów) chrzest dwóch mło­
dych izraelitów.

— Dnia 26 koło lOej godziny wieczór, na stacyi 
kolei w Bierzanowie lokomotywa, która miała prowadzić 
pociąg z tamtąd ku Lwowu, z powodu mylnie zsunię­
tej zwrotnicy wpadła na stojące wozy kolejowe; trzy 
zgruchotała, a kilka innych jak również lokomotywa zo­
stały mocno uszkodzone.

— W moc postanowienia ministeryalnego z d. 14 
b. m., Namiestnictwo ogłasza, że egzamina na samo­
dzielnych leśniczych, tudzież na nadzorców i techni­
cznych pomocników leśnych odbywać się będą we Lwo­
wie d. 14 listopada i dni następnych. Kandydaci winni 
się poprzednio zgłosić do przewodniczącego komisyi or­
ganizacyjnej p. Karola Mikolasza, sekretarza dyrekcji 
skarbowej i wykazać się uzyskanem pozwoleniem skła­
dania egzaminów oraz dowodem tożsamości osoby i do­
wodem kasowym z zapłacenia taksy albo uwolnienia 
od takowej.

— We środę w nocy i we czwartek rano panowała 
w Wiedniu straszna burza, która znaczne zrządziła 
szkody w mieście i okolicy. W samym Wiedniu wiele 
kominów zostało zwalonych, wiele drzew połamanych 
tak do koła miasta jak w ogrodach. Na kilkunastu do­
mach burza uszkodziła dachy, a na jednym nowo wy­
stawionym na Landstrasse, który nie był jeszcze przy­
kryty, zwaliło się trzecie piętro i przebiło sufity i skle­
pienia niższych pięter. Okien wytluczonych jest bez liku.

W skutek tej burzy poprzerywane zostały związki 
telegraficzne. Doszły nas dziś w nocy telegramy już 
spóźnione, gdyż do wczoraj późnego wieczora nie przy­
szły do Krakowa żadne telegramy, nawet giełdowe.

—  Podczas kiedy Paryż zamknięty ściśle, musi po­
przestawać na końskiem mięsie, które doszło już ceny 
bardzo wysokiej, a może go niezadługo zabraknąć, armia 
saska pod Paryżem żywioną jest dostawami bigosu czyli 
golaszu z Wiednia. Między Meindlingiem a Schónbrunn 
istnieje budynek, gdzie przyrządzają tę potrawę według 
kontraktu i żywią nią 12ty korpus wojsk związkowych. 
Miesięcznie obowiązano się dostawić 160,000 porcyj 
w 8,000 puszkach blaszanych, a każda puszka mieści 
w sobie 5 funtów mięsa pokrajanego i duszonego, oraz 
przyprawę do niego. Już odeszło do Meaux do Francyi
90,000 porcyj w 4,600 puszkach. Sam przedsiębiorca 
odwiozł tę dostawę. Tak donosi Wiener Tagblatt, ma­
jąc to od naocznego świadka.

Konie pojazdowe darowane Napoleonowi I II  przez 
Cara Aleksandra, które ceniono, każdy po 25,000 fran­
ków, sprzedane zostały po 400 fr.

Gaulois powiada, że od czasu obsaczenia Paryża 
zakonnice w szpitalu Cochin rozdzielały codziennie mleko 
osobom, które go potrzebowały dla chorych i dzieci. 
Jedna z kobiet, pobierająca tam codziennie mleko, 
przyszła za późno i dostała się jej reszta mleka, mniej 
niż go zwykle bierała. Wyszła z pogróżkami, ale na­
zajutrz przyszedłszy wcześniej otrzymała swoją porcję; 
mimo tego odgrażała s ię , a trzeciego dnia dostawszy 
się do kuchni klasztornej pochwyciła za nóż i oczeki­
wała przybycia zakonnicy. Zaledwie ta rozdawszy stra­
wę między ubogich, zbliżyła się, otrzymała cios w piersi. 
W parę dni zakonnica zakończyła życie.

— Dnia 27go października przed południem wicher 
zachodni zimny, wieczorem deszcz; termometr od ■+■ 3°.2 
doszedł do +  8°.5 R. Barometr doszedłszy do 325 .62 ,
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jest prawie bez ruchu; rano dnia 28 października o go­
dzinie 6 stan termometru był -f- 2°.4 R.

— W sobotę dnia 29go października, Śgo Narcyza 
biskupa.

TEATR. Dramat Józefa Korzeniowskiego w 5 ak­
tach wierszem p. n. D ym itr  i M aryn, odegrany we 
wtorek, o którym dla braku miejsca dziś dopiero zdać 
możemy sprawę, należy do lepszych utworów dra­
matycznych tego autora. Dramatom Korzeniowskiego za­
rzucają,, ie są zwykle szeregiem oderwanych obrazów, 
zdjętych z otaczającej nas społeczności, lecz tylko na­
szkicowanych ; przerywanych nie tylko moralnie niejed- 
nością akćyi, ale także fizycznie zmianą co chwila 
dekoracyj,co przerywa uwagę, psuje elekt i złudze­

nie. Zarzut ten spotyka i powyższy dramat, ale może 
nie w tym stopniu co inne; wprawdzie zmian i odsłon 
jest w nim dosyć, ale prócz pierwszej, która za nadto 
prędko następuje, gdyż po wymianie zaledwie kilku­
nastu słów między dwiema osobami, inne nie rażą tak 
bardzo, iżby niweczyć miały wrażenie. Tłem dramatu 
tego jest znana historya Gertrudy Komorowskiej, którą 
w poemacie „Marya" tak ślicznie skreślił Malczewski. 
Nie będziemy się więc nad treścią jego zatrzymywali, 
bo któż nie zna „Maryi" ? —  zapewne, że dramaturg po­
czynił pewne zmiany, ale te są tak mało znaczące, że 
nie ma potrzeby nad niemi się rozpisywać. Co do 
przedstawienia pierwszeństwo oddać winniśmy z ról 
kobiecych pp. P a r ż n i c k i e j  i E k e r o w e j ,  z ról 
męzkicli p. B e n d z i e .  P. Parżnicka — jako Marya , 
przedstawiła niewiastę polską z zupełnem wykończe­
niem; złamana cierpieniem, upadająca pod jego cięża­
rem, w chwilach stanowczych zaś silna a wielka bo­
leścią, cdważna nawet w obec zbliżającej się śmierci, 
to główne cechy charakteru Maryi, które p. Parżni­
cka znakomicie pojęła i najdokładniej w grze swojej 
uwydatniła. Z jakiem przejęciem się np. i dobrem 
zrozumieniem rzeczy wymówiła artystka w akcie 3im 
z początku słowa do ojca: „Ojcze! ja  cierpię, a tyś
bez litości 1“ , jak w końcu tego aktu pięknie oddala 
pod względem deklamacyi i mimiki scenę pożegnania 
domku rodzinnego. Niemniej piękną była scena w ak­
cie 4 z wojewodą; kiedy tenże obiecuje, że jej ojciec 
teraz dopiero poczuje moc i ciężar jego ręki, Marya 
wola: „O nie dotykaj jego starej głowy"... a w koń­
cu: „Najczystsza miłość całą zbrodnią moją, jam nie 
pragnęła być synową twoją." Są to ustępy, które p. 
Parżnicka znakomicie oddala, ale nie są one jedyne 
wszystkie bowiem sceny z Dymitrem, Stefanem i inne 
z wojewodą były przedstawione wybornie. Koniec zaś 
uwieńczył dzieło, całą bowiem siłę, całą zdolność swo­
ją okazała artystka w ostatniej scenie z Stefanem. Kie­
dy wzgardzony ten kochanek namawia ją ,  aby z nim 
uchodziła, oburzona do najwyższego stopnia i w czy­
stych swych uczuciach do żywego dotknięta, odrzuca 
Marya jego propozycyą mówiąc: „Wolę śmierć niż cie­
bie* — poczem wydaje jęk głęboki i pada bez zmy­
słów przy nogach Stefana. Wypowiedzenie tych słów 
i upadek złamanej cierpieniem kobiety, wywarło wra­
żenie i poruszyć musiało serca widzów. Zatrzymaliśmy 
się dłużej nad tą lolą, bo jest to rola bohaterki dra­
matu. P. E k e r  o w a, cyganka, ów duch mściciel, była 
podobnież niezrównaną, przeprowadzając rolę swą lo- 
icznie, w jednakiej sile od początku aż do końca, j- 
ciec Maryi, w dramacie nazwany szlachcicem jestto 
miecznik w poemacie Malczewskiego. P. B e n d a pojął 
bardzo dobrze z jednej strony charakter rycerza zie­
mianina, ubogiego wprawdzie, lecz godność swoją umie­
jącego cenić szlachcica, z drugiej zaś strony kochają­
cego ojca, który cierpi widząc boleść córki, a śmierć 
j ej przypłaca nawet utratą zmysłów. Jakkolwiek cało 
ści tej roli nie podobna zrobić zarzutu, to dwie szcze­
gólniej sceny zasługują na podniesienie. Najprzód Kie­
dy na wiadomość, ze Tatarzy się zbliżają, ojciec Maiyi 
porywa zbroję i mówi z uniesieniem: „Pójdź dawna 
zbrojo! Wdzieję cię choć stary, Aby pierś młodszych 
równa chęć przebodla; Posłucham jeszcze jak szumią 
sztandary" i t. d...., a potem gdy po śmierci córki, 
szuka jej ciała nad brzegami Bugu i w lesie schodzi 
się z cyganką. Obiedwie te sceny oddal p. Benda z 
Rzczególnem przejęciem się rolą i dokladnem zrozumie­
niem myśli autora.

P. W o l s k i  rolę wojewody niedokładnie pojął 
w skutek tego niedokładnie ją  przedstawił. Wojewoda, 
to magnat polski wszechwładny, wspaniały z postawy 
i wyniosły należy do tych ludzi, co nawet najsilniej­
sze uczucia i wrażenia ukryć i zamaskować umieją. 
Jedną tylko dumę z twarzy jego wyczytać można; tej 
nie ukrywa, ponieważ mu się zdaje, że jest odpowie­
dnią wysokiemu stanowisku, jakie zajmuje. Obłuda i 
srogość to główne cechy charakteru wojewody; wiedząc 
już o związku syna z Maryą, wyprawia go niby na 
Tatarów, sam zaś przez ten czas dokonywa najokro­
pniejszej zbrodni: każe mo: dowac istotę niewinną, jaką 
jest Marya. Obłudny, chytry, dumny i okrutny woje­
woda, jakżeż to wybitny charakter. P. Wolski nie po­
jął tego zupełnie; jego wojewoda nie miał żadnej wy­
bitnej cechy, był bez najmniejszego kolorytu; ani wy 
slowienie, ani mimika nie malowały okrutnego, a obłu­
dnego charakteru; wojewoda p. Wolskiego to slaby, nie­
dołężny starzec, raczej stary Moor w Zbójcach Szyli era 
niż polski wojewoda i do tego tak znana osobistość, 
jak wojewoda Potocki; przynajmniej treść sztuki tego 
domyślać się każe. Tyle scen miał p. Wolski do uwy 
datnienia, a żadnej nie uwydatnił, pominiemy ju lt)ue 
ale trudno nie podnieść tak bez życia, tak bez )aiwy 
przez p. W olskiego oddanej sceny jak ta, kie y się 
dowiaduje od Stefana o małżeństwie syna swego z a 
ryą. Słowa: „Co, ona żoną jego? Nieba! Nieba! Coi a 
żebraka, co z rąk moich chleba u mych drzwi cze  ̂
kal ?“.... a dalej: „Gdzież ten ksiądz zuchwały co ich 
śmiał złączyć? powiedz, wieszże który? Powiesić zdraj 
cę, przybić go na wały zamku?"... i w końcu ow sio 
gi wyrok: „Każesz zaorać to siedlisko zdrady, z. oze
niech rośnie gdzie się kryły gady".... Wszystkie te a^ 
Wybitne ustępy oddeklamował p Wolski bez życia, 
tak sobie... umiał je na pamięć, więcej nic. W scenie 
z synem, w akcie drugim, gdy każe mu się wybierać 
na Tatarów, artysta najzupełniej nie był rolą przeję y 
podobnie jak w akcie czwartym w scenie z Maryą, po 
której tak był dla swojej ofiary łagodnym, iż zdawało 
się, że przynosi jej raczej przebaczenie, aniżeli śmierć 
Najszczęśliwszą jeszcze była scena ostatnia, ie y y 
mitr zażywszy trucizny, pada u stóp jego, w e y naj 
lepiej jeszcze oddał p. Wolski uczucie, ja ie 
sercem wojewody, sercem ojca. . . .  .

P. O r t y ń s k i  niechaj więcej nie podejmuje się roli 
^ Dymitra, radzimy mu to szczerze. To darmo, artysta 

nie może być wszechstronnie znakomitym, są pewne 
role, w których celuje, są znowu takie które psuje 
P. Ortyński wyborny w komedyach lekkich, a szczegół, 
niej francuskich, w dramacie zwykle bywa mniej szczę 
śliwy, a roli DJmitra zupełnie mepodołal. Uznajemy 
usiłowania i staranność, ale w ogóle bardzo jakoś me 
szło, do tego stopnia, że gra p. Ortynskiego aż raziła,

tvie ie tak iak ią pojął grał wcale dobrze, a scenę' księcia W i l h e l m a  i K e l l e r a ,  oraz dwa bata- neutralnych. Niechaj te  oświadczą, że nie uznają tak  Anglia rzeczywiście przedsiębrała krok i, aby 
kied’v Marya pada u jego stóp i scenę kiedy umiera1 liony 30go pułku. S !rata  nasza wynosi 3 oficerów przesadnych żądań pruskich. Tym sposobem utwo- skłonić rząd tymczasowy we Francyi do starania  
mrodzonv sztyletem przez Dymitra, oddał bardzo dobrze. \ i około 100 żołnierzy. Nieprzyjaciel poniósł z n a - ; rzyłby się sąd rozjemczy w sporach narodów. — Times się na nowo o rozejm w celu zwołania zgromadzę- 
Nie trzeba jednakowoż zapominać że nie jest to b y - 'czu e  straty, przytem wzięto mu jeńcem dwóch donosi, że układy między B a z a i n e m  a rządem  ma narodowego, a zarazem wezwała Anglia inne 
naimniei rola podrzędna w tym dramacie, owszem ro la! sztabsefieerów, 13 oficerów i 180 żołnierzy. N ie -; pruskim  na nowo rozpoczęte. -  Standard  utrzymuje, państwa, aby działały  w tym kierunku, co się już 
ta dobrze oddana podniesie samą sztukę. Jeźli p. Za- przyjaciel cofnął się w największym nieładzie (pod- że w ostatnićj wycieczce paryskićj straty  obustron- po części stało. Nie zdaje się, aby rząd angielski
mojski zastanowi się głębiej nad nią, przyzna nam słu- pis) Podbie'ski.

. . .  . • ______   i__i   +„1.  9  9

miotało

szłość, że Stefan jego za nadto był szlachetnym, tak 
co do ucharakteryzowania się bardzo sympatycznego, 
jako też co do sposobu wysłowienia, gry i rysów twa­
rzy. Stefana naszem zdaniem trzeba pojąć albo jako 
charakter podstępny i nikczemny, ale cichy, albo też 
jako wyniosły i pyszny, którego obrażona pycha prowa­
dzi Z całą gwałtownością do zbrodni, choćby nawet o- 
soba ukochana padła jej ofiarą. Połowiczności nie ma, 
a p. Zamojski tylko dla tego zbłądził, że był połowi­
czny, że był pod względem charakteru nieokreślony. 
W każdym razie uznńć należy staranność i dobre chęci.

Inne role wypadły bardzo dobrze: p. K w i e c i ń s k a  
w roli Anny bardzo trafnie i sympatycznie przedstawi­
ła skromną polską dziewicę; p. S i e d l e c k i  w roli 
dworzanina i p. B o g u c k i  w roli żołnierza przyczynili 
się w ogóle do dobrej całości. P. B e n d a ,  p. P a r ż ­
n i c k a  i p. E k e r o w a ,  zyskali sobie tego wieczoru 
oklaski publiczności.

Wiele dałoby się jeszcze w końcu powiedzieć o ubio­
rach, ale kwestyę tę odkładamy na inny raz.

Gospodarstwo przemysł i handel.
(Dokończenie sprawozdania tygodniowego).

Ruch w handlu zbożowym ożywił się a ceny były 
stałe. Podczas gdy w Galicyi samej handel zbożem od­
bywa się w skromnych rozmiarach, na wschodniej gra­
nicy znaczny pokazuje się wzrost. Brody otrzymują z 
Rosyi wielkie zapasy żyta i pszenicy, które dalej trans­
portują. Tożsamo i Złoczów otrzymał z Tarnopolskiego 
powiatu wielkie zapasy zboża, które oddane zostało ko­
lei do transportu. .W przybliżeniu można obliczyć, że 
we wschodniej Galicyi obrót handlowy w zbożu wynosił
4 tysiące korcy pszenicy i 3 tysiące korcy zyta. Koleją 
lwowsko - czerniowiecko-jaską dowieziono do Lwowa 8 
tysięcy korcy. Według telegramów handlowych z Lipska 
zboże może być z Galicyi wysyłane przez Wrocław wprost 
do Saksonii. Ale kupcy nie przyjmują ztamtąd zamó­
wień, gdyż komunikacya kolejowa po chwilowem otwar­
ciu może być napowrót zamkniętą dla celów wojennych. 
Kupcy, którzy dostarczają zboże do Niemiec, przyjmują 
obecnie zamówienia tylko wtedy, jeżeli według umowy 
towar tylko do Mysłowic ma być transportowany. Skoro 
tylko wypogodzi się polityczna sytuacya i zakończoną 
zostanie wojna francusko pruska, spodziewać się można, 
że handel zbożem w tym kierunku wielkie przybierze 
rozmiary. Kupcy już dzisiaj zakupują większe zapasy, 
ażeby w stosownej chwili mogli rozporządzać niemi: 
Loco Lwów ceny były następujące: pszenica 190 funt.
9 złr., żyto 160 t. 5 złr. 20 cent, jęczmień 158 funt. 

zlr. 30 c., owies 112 funt. 2 złr. 80 cent.
Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące:

Bochnia: pszenica 190 funt. 10 złr., żyto 180 funt.
6 złr., jęczmień 158 funt. 5 zlr., owies 112 f. 3 zlr. 
30 cent.; ceny nie zmieniły się, ruch był słaby, gdyż 
mało było kupców. Tarnów: pszenica 190 funt. 9 złr. 
75 c., żyto 180 funt. 6 złr., jęczmień 158 f. 5 złr.
10 c., owies 112 funt. 3 złr. Ruch był bardzo slaby. 
Dębica: pszenica 190 f. 8 złr. 50 cent., żyto 160 funt.
5 złr. 70 cent., jęczmień 158 f. 5 złr., owies 112 f.
2 złr. 70 cent.; pszenicę i żyto kupowano na konsumę, 
ua jęczmień i owies nie było popytu. Rzeszów: psze­
nica 190 funt. 9 złr. 70 cent., żyto 180 funt. 5 złr. 
70 cent., jęczmień 156 f. 4 złr., 60 c., owies 110 funt.
3 złr.; ruch był słaby, dowóz zboża bardzo mały. Ja ­
rosław: pszenica 190 f. 9 złr. 50 c., żyto 180 f. 5 złr. 
50 c., jęczmień 157 f.4 złr. 20 cent., owies 110 funt. 
3 złr • dla Prus kupowano dość znaczną ilość żyta i 
pszenicy, popyt był slaby, dowóz toż samo rrzemyśl: 
pszenica 190 f. 9 zlr., 40 cent, żyto 188 f. 6 z jr.,
jęczmień 156 f. 4 zlr., 30 c ,  owies 100 funt 3 złr.;
tylko dla młynów parowych kupowano zboże. Złoczów: 
pszenica 190 f. 8 z łr , żyto 180 funt. 4 złr 20 cent,
jęczmień 156 f. 3 złr. 80 cent,, owies 110 funt. 2 złr.
40 c. Drogi były popsute, z tego powodu mało zboża
na targ przywieziono. . .

Bydła rzeźnego i opasowego dowieziono w ostatnim
tygodniu koleją lw ow sk o -czerniowiecką 1100 sztuk  i
odwieziono je  zaraz dalej do Oświęcim ia. > -u ejszej 
targowicy odstawiono na kolej 280 wołów. (G. w ->-

( ■ o r l i c e  22go października.
Pszenica od 5'20 do 5’4 0 , żyto od 3-30 do o 50, 

jęczmień od 2-40 do 2'60, ziemniaki 1"40, siano 80, 
słoma 1-20, funt mięsa 14 cent, drzewo twarde 7 20, 
miękkie 5 '—.

S U rz y ż Ó W  22 październia.
Pszenica 4'85, żyto 3 -2 0 , jęczmień 2-75, owies 2- ,

groch 3-40, bób 3-— , proso 2-60, tatarka 2'59, ziem 
niaki l -40, siano 1*5, słoma 1*35, m ięso— • 15, drze­
wo twarde 5- —, miękie 3‘—.

B ia ła  22go października.
Pszenica 5-30, żyto 3-75, jęczmień 2-88, owies 1-80, 

kukurudza 4-—, groch 5‘50, bób 4-50, soczewica 8 
proso 6‘50 , tatarka 3 -50, cetnar konopi 24"—, lnu 
20’— , ziemniaki 1'44, siano l -80, słoma 160,  mięso 
24s/ 4 cen t, drzewo twarde 10’—, miękie 7-50.

Przyjechali do Krakowa od 27 do 28 października
HOTEL SASKI: Seweryna hr. Skarżyńska z córką

właśc. dóbr z Warszawy, Julia Cichońska z Warszawy, 
Wacław Wernicki z żoną z Warszawy, Franciszek Wer- 
nicki z Wiednia Stanisław hr. Borkowski właśc. dóbr 
z Galicyi, Józef hr. Męciński właściciel dóbr z Galicyi, 
Adolf Jordan właściciel dóbr z Tarnowa, Franciszek 
hr. Mycielski wł. dóbr z Galicyi.

HOTEL POLLERA: Dr Margulies ze Lwowa, K. Meinl 
Kupiec z Wiednia, E. Fridrich kupiec z Prus, E. Wo­
jewódzki z Kongresówki, H Kornfeld kupiec i W. Lu 
blin z Brodów, C. Ortner kupiec z Drezna, C. Łuc 
kupiec z Wiednia, M. Steiner kupiec z Cieszyna, J. Lut- 
mann kupiec z Berlina.

IPrzegląd Polityczny.

Depesze Telegraficzne.

WV rsa l 28 października (urzędoioa). Jenera ł

Wersal 28 października (urzędowa). Spraw- 
dzoua dziś s tra ta  bawarska w bitwie pod Paryżem 
d. 13 b. m. wynosi: zabitych 3 oficerów i 57 żoł- 
uierzy; ranionych 7 oficerów i 255 żołnierzy; za­
ginionych 59 żołnierzy.

T o u r s  26 paźdz. Journal officiel ogłasza de­
kre t mianujący byłego m era Ra n c ,  naczelnikiem 
bezpieczeństwa publicznego. Inny dekret przyzna­
je  komisyom wojskowym w departamentach moc 
zabierania, usuwania albo niszczenia żywności, by­
dła, koni, wozów itd. za wydaniem pokwitowań 
właścicielom. M inister wojny ma prawo wstrzymy­
wania ruchów na kolejach żelaznych tam, gdzieby 
tego zachodziła potrzeba z powodów militarnych.

T o u r s  26 pażdz. D ekret rządowy dzieli Algie- 
ryę na trzy departam enta pod zarządem prefektów 
a naczelnictwem gubernatora cywilnego. Każdy de­
partam ent wybiera trzech deputowanych. D i d i e r  
mianowany został gubernatorem , L a l l e m a n d  n a ­
czelnym dowódzcą sił zbrojnych lądowych i mor­
skich w Algieryi. Izraelici w Algieryi uznani zosta­
li obywatelami francuskimi.

T o u r s  26 października. Rząd rozesłał okólnik 
do prefektów i podprefektów, którym nakazuje we­
zwać merów (burmistrzów), aby stawiali czoło nie­
przyjacielowi. M iasta i gm iny, które się poddadzą 
bez oporu, będą wymienione w Monitorze.

I f e s a u ę o n  24 października. W edług osta­
tnich urzędowych doniesień, C h a t i l l o n  i V a ­
l e n t i n e  nie były zajęte przez nieprzyjaciela. 
Tenże przedsiębrał przez G y i R io  z odwrót, po­
wiózł na 37 wozach rannych i zostawił znaczną 
liczbę poległych, między którym i jeden pułkownik 
bawarski. Straty nasze były mniej znaczne, ale nie 
są jeszcze ściśle oznaczone. 160 rannych znajduje 
się w ambulansach w Besanęou.

H i e n f c l i a l e a u  24 października. Donoszą pod 
zastrzeżeniem, że załoga w V e r d u n  zrobiła w no­
cy 20go b. m. wycieczkę i uderzyła z bagnetem 
w ręku na nieprzyjaciela. S traty nieprzyjacielskie 
są znaczne, a przez to jeszcze się wzmogły, iż 
dwa korpusy pruskie przez pomyłkę strzelały z 
dział do siebie noc całą.

s i r u l i s e l l a  26 paźdz. Rząd w Tours zam ie­
rza, przewidując niedostateczny rezultat pożyczki, 
rozpisać kontrybucyę wojenną, w której musi wziąść 
udział każda gmiua w stosunku do liczby mieszkań­
ców. Bogatsi muszą zastąpić uboższych, aż ci będą 
w stanie zwrócić zaliczoną przez tamtych kwotę. 
Gminy muszą ponosić koszta utrzym ania gwardyi 
narodowej zmobilizowanej. Dekretem rządu podzie­
loną została Francya, wyjąwszy Paryża, na cztery 
naczelne komendy, których naczelnikami są jene­
rałowie B o u r b a k i ,  F i r e c k  (?), P o l h e s  i C a m -  
b r i e l .  — L a  P atrie  potw ierdza, że G a r i b a l d i  
domaga się jeszcze naczelnego dowództwa w Wo- 
gezach.

Bruksella 26 października. Indep. belge, któ­
rej ostatnie sprawozdanie z Londynu podaje szcze 
góły o teraźniejszych celach Bonapartystów, nad 
niieuia również o obecności księcia N a p o l e o n a  
i Dra C o n u e a u  u Cesarzowej E u g e n i i .  Dzien­
nik ten powiada, że Bruksella jest siedliskiem in­
tryg bonapartystowskieb; pochwala jednak zacho 
wanie się rządu zupełnie obojętne.

& S « u li! ! e lI a  26 października. Indep. belge o 
głasza telegram  z T o u r s  z dnia dzisiejszego, który 
donosi: Rząd trzyma się tego, że nie przyjmuje ża­
dnego warunku rozejmu, któryby mieścił w sobie 
odstąpienie territoryalne. T h i e r s  udał się do Pa 
ryża, a ztam tąd do^Wersalu, gdzie dziś powinienby 
stanąć.

B r u k s e l l a  26 paźdz. W arunki rozejmu posta­
wione ze strony pruskiej są: poddanie się Metz; utrzy 
manie ■ obsaczeuia Paryża; zobowiązanie się rządu 
francuskiego do dostarczaniawojskom niemieckim pod 
Paryżem żywności, a w zamian ma być wolno wprowa­
dzać |do Paryża pewną liczbę pociągów kolei z ży­
wnością; rozejm trwać ma cztery tygodnie. — Stron­
nictwo wojenne w głównej kwaterze pruskiej prze- 
ciwnem jest rozejmowi, przewidując lada chwila 
poddanie się Metzu, poczem Paryż nie będzie mógł 
trzymać się długo. Czterotygodniowy rozejm m ógł­
by posłużyć Francuzom do zorganizowania wielkiej 
armii, i musiałaby wojna na nowo się rozpocząć 
Należy więc zawrzeć pokój bezzwłocznie, albo od­
rzucić rozejm i starać się wziąść Paryż. Stronni 
ctwo wojenne pragnie ułożyć się z Bazainem. Hr, 
Bismark wzbraniał się wchodzić w układy z F a 
vrem albo innym jakim  członkiem rządu teraźniej 
szego, lecz pragnął widzieć się z Thiersem albo 
innym jakim  istotnym  mężem stauu.

H a g a  27 paźdz. Zamiar podania się ministn 
spraw zagranicznych do dymisyi potwierdza się 
następcą po nim ma zostać poseł holenderski w

^ K rólew iec  26 paźdz. Z nakazu królewskie 
go wypuszczeni zostali na wolne ść z twierdzy Lo 
tzer: Jakobi (Dr Jakobi, poseł, oświadczył się prze 
ci w zaborom pruskim  we Francyi, i za to został 
uwięziony z nakazu jenerała Vogel Falkenstein 
prof. Herbig, Kryger (deputowany szlezwicki, któ 
ry zawsze odmawiał przysięgi na konstytucyę pru 
ską i odwoływał się do trak tatu  prażskiego); Schmidt, 
Beck, Willemoos, Ley, RestmanD, Wegneand, P e­
tersen, Fischer i Bornhorst. Obwinieni socyaliści
pozostają w więzieniu. . .

Saa?l>;uck 26 paźdz. Piekarze i rzeźmcy tu 
i w St. Johana otrzymali wezwanie mienia ŵ  po­
gotowiu zapasów chleba, mąki, mięsa i kiełbas, 
gdyż w tych dniach mają byc w biorze wielkie 
zakupna. Dyrekcye kolei są przygotowane do wy­
słania do Metz żywności, skoro tylko tw ierdza ta 
podda się. Sól jest również przygotowaną. K ilku­
set górników czeka gotowych dla naprawienia za­
raz po kapitulacyi zepsutćj kolei żelaznej między
Metz a Courcelles.

ISzweryn 26 października. Dziennik M sklenb. 
Anzeigen  nazywa próżnym wymysłem pogłoskę, j a ­
koby W. Książę m iał otrzymać Alzacyę i Lotaryn­
gię za odstąpienie swojego kraju Prusom.

Londyn 26 październinka. Parlam ent odro­
czony do 13go grudnia. — H u i z o  t ogłasza w 
Times pismo, k tóre mówi: Francya nie nalegała 
od r. 1866 do 1870 na rząd cesarski o wypowie­
dzenie wojny. Rząd uznał tę  wojnę za potrzebną, 
aby utrwalić dynastyę, lecz ociągał się z nią w na­
dziei, że Prusy przystaną na ustąpienia terytory- 
alne zadowalniające własną miłość Cesarza. Po 
zajściu z kandydaturą hohenzolleruską, iękał się 
Cesarz utracić władzę osobistą i wydał wojnę. 
Przyszły potem klęski armii francuskićj. Francya

ne wynosiły 300 do 400 zabitych i ranionych, robił formalne propozycye co do podstaw rozejmu, 
D a ily  News upoważnione są do zaprzeczenia po- ale szło mu tylko o skłonienie rządu do obrania 
głosce o podróży cesarzowćj Eugenii do W ersalu, drogi mogącej sprowadzić rozejm i pokój. Rząd 
Cesarzowa wzbraniała się zawsze brać udziału w angielski dalekim jes t od mięszania się w wojnę i 
układach o rozejm , uważając je za niepodobne, do- uznaje, że wszelki krok wymierzony na powstrzy- 
póki nieprzyjaciel stoi w kraju, i dopokąd żąda manie wojny byłby bezowocny, dopókiby Francya 
choćby najmniejszych ustępstw  terytoryalnycb, a !n ie  uznała potrzeby pokoju. Namowy Anglii zna- 
daremnemi były usiłowania Boyera i zaproszenia lazły poparcie w Thiersie, tak  ze względu na do-
Jism arka. Książę Napoleon bardzo zimno przyjmo­
wany jest przez cesarzową.

Londyn 26 października. Subskrypcya na no­
wą pożyczkę francuską dziś zam kniętą została.

P e t e r s b u r g -  26 października. Journal de St. 
°etersbourg ogłasza następujące przedstawienie ja ­
to autentyczne, o rokowaniach państw neutralnych 
pod względem zawarcia rozejmu:

Kiedy państw a neutralne zobowiązały się mię­
dzy sobą nie opuszczać stanowiska zajętego wobec 
stron wojujących, bez poprzedniego zawiadomienia 
się nawzajem, panował między niemi jednozgoduy 
zam iar chwycenia , dogodnej sposobności do ukoń­
czenia walki. Zdarzyła się takowa wtedy tylko, 
kiedy obie strony zażądały pośrednictwa. Kiedy 
F a v r e  udał się do głównej kwatery pruskiej, ga­
binety neutralne wstawiać się zaczęły, aby ułatwić 
drogę. Rząd rosyjski ze swojej strony przyczynił 
się do tego, oświadczywszy, że rząd faktyczny we 

rancyi jest Obecnie jedynym rządem możebnym. 
Memoryał pruski o ewentualnem ogłodzeniu Pary­
ża, wywołał nową wymianę myśli między kilku ga 
binetami neutralnem i. W ielostronnie występowało 
życzenie proponowania stronom wojującym przyj- 
mowalnych waruaków pokoju. Gabinet rosyjski nie 
w ierzył w stosowność tej drogi, gdyż z takiego 
sposobu pośredniczenia wynikała postawa rozjem­
cy, k tóra nie poparta m ateryalnie byłaby musiała 
lozostać bezowocną. Strony wojujące musiały same 

jedne rozprawić się o warunki podoju; wszelako 
państwa neutralne mogły ułatw ić podjęcie na no­
wo rokowań przerwanych, proponując zawieszenie 
broni w celu zebrania się zgromadzenia narodowe­
go, które jedynie może orzec co do trw ania dal­
szego wojny albo zawarcia pokoju. Po przyjęciu 
tej uwagi, gabinet angielski wniósł rozejm, a pro- 
pozyczę tę poparły wszystkie państwa neutralne.

F l o r e n e y a  26 paźdz. Dziś albo ju tro  ma 
wyjść postanowienie względem rozw iązania parla­
mentu. Zgromadzenia wyborcze będą zwołane pod 
koniec listopada, a nowy parlam ent zebrałby się 
d. 6 albo 7 grudnia. Król na Boże Narodzenie bę­
dzie w Kwirynale.

F l o r e n c y a  26 paźdz. Ajcncya Stefaniego 
(bióro korespondencyjne) dowiaduje się, że niewąt­
pliwie książę Amadeusz d’Aosta jest kandydatem 
rządowym i może być pewnym większości korte- 
zów. Pewnem jes t także, iż książę przyjmie ko­
ronę.

Rzyin 26 października. M inister S e l l  a ka­
zał wyłamać wrota do Kwirynału, od którego klu­
cze znajdowały się w rękach Papieża, i nakazał 
wyprzątnąć ten budynek w ciągu czterech dni, 
gdyż król obierze tam swoją rezydencyę.

Belgrad 26 peździernika. Dziennik urzędowy 
serbski Jedinstwo  rozbierając proces księcia Kara- 
dziordżewicza w Peszcie, mowi: Nie można liczyć 
na dowody sąsiedzkiej przyjaźni, dopóki mordercy 
księcia M ichała używają wolności w Węgrzech au- 
stryackich. Obojętną to rzeczą, gdzie Karadzior- 
iżewicz przebywa, gdyż moralnie p rzestał on żyć, 
ale nie obojętnem jest, czy W ęgry będą nadal 
siedzibą spisków przeciw pokojowi i pomyślności 
Serbii.

Ateny 26 października. Na podstawie zu p e ł­
nie wiarogodnych wiadomości, zaprzeczają tu  do­
niesieniu o przymierzu grecko-tureckiem , jaka zmy­
ślonemu (doniesienie to wyszło z Florencyi i mó­
wiło o przymierzu w celu wzajemnćj obrony prze 
ci.w możebnym zamiarom zaborczym państw obcych 
R ed.) Pod Koryntem urządzają obóz.

a s h i i i K t o u  26 października. M o r t o n  
odmówił stanowczo przyjęcia misyi do Londynu, 
albowiem wybory w Indyanie wypadły na jego ko­
rzyść. Wykaz tymczasowy finansowy z roku skar 
bowego, który się skończył 30go czerwca, przedsta 
wia:  sp ła ta  długu publicznego 136 milionów. W e­
wnętrzne dochody zwiększyły się w porównaniu z 
rokiem przeszłym o 27 milionów, a ogólne docho 
dy o 80 milionów. W ydatki zaś zwiększyły się o 
111 milionów.

P io  Janeiro 1 października. Nowy gabinet 
umiarkowanie konserwatywny złożony jest jak  na­
stępuje : wicehr. S a i n t-V i n c e n t  e, m inister spraw 
zagranicznych; Alfred C o r r e a  O l l i v e i r a ,  mi ­
ster stanu ; S a i l e s  B o r  r e s - H o m  e n ,  skarbu; 
bar. T r e s - B a r r e s ,  sprawiedliwości; Gerudo 
B e i x e r a  młodszy, handlu; Loniez Antoni P e  r- 
r e r i a - F r a n c o ,  m arynark i; jenerał C a r d w e l l ,  
tymczasowo wojny. Izby zostały zam knięte 3go 
października. Nowy gabinet przyrzeka reformy i 
kroki ku usamowolnieniu niewolników. W ojska re ­
publiki argentyńskiśj pobiły L o p e z a. Między re- 
wolucyonistami a wojskiem z M o n t e v i d e o  przy­
szło do walki, którćj rezu ltat jeszcze niewiadomy.

świadczenia jego nab jte  podczas ostatniego objazdu 
dworów europejskich, jak  też ze względu na poło­
żenie, jakie zastał we Francyi po swoim z tego 
objazdu powrocie.

Mimo tego nie można pokładać zaufania w po­
wodzenie tych starań , gdyż dzisiejsi władzcy 
Francyi dalekimi są od uznania tych okoliczności, 
jakie winny poprzedzać istotne przyjście pokoju do 
skutku. Organ rządu pruskiego ma tu  na myśli 
ustępstwa tery to ryalne , lecz takowych nie wymie­
nia, a dalej powiada, że hr. Bism ark nakreślił ja ­
sno i wyraźnie warunki, a nie można sądzić, aby 
te miały się zmniejszyć w m iarę przedłużenia woj­
ny, i po zwycięstwach już odniesionych. Ale dal­
sze prowadzenie wojny utrudniło rokowania rozej- 
mowe; gdyż lubo rozejm nie ma jeszcze takich rę ­
kojmi politycznych, jak ie  ma pokój, wszelako musi 
dawać pewność, że korzyści już osiągnięte nie zo­
staną zatracone tak dobrze pod Paryżem jak pod Metz 

na innych miejscach. Że tego nie uznaje rząd tym ­
czasowy, przeto widoki rozejmu są słabe. Wprawdzie 
z powodu poruszenia rozejmu przez Anglię, rząd 
w Tours wysłał Thiersa, a wybór ten świadczy 
przynajmniej, iż zaniechano myśleć w Tours o sta ­
nowisku zastrzeżonem przez Favra. W szakże na­
leży oczekiwać rezultatu, czy w ładza w Tours uzna 
obecne położenie i przystanie na warunki.

Taka jest treść pomienionego artykułn  urzędo­
wego, który wraz z artykułem  N ordd. allg. Ztg  i 
Journal de S t. Petersbourg daje obraz rokowań 
przeszłych i teraźniejszych. Ze strony francuskiej 
nie znamy przedstawień tego położenia, ale głównie 
też o to idzie , jak  się zapatrują Prusy na ro ­
zejm i pokój.

JDziś już rano wiedziano tutaj o kapitulacyi 
Metzu, lecz nie było jeszcze urzędowego potw ier­
dzenia. Doszło nas z bardzo pewnego źródła, że 
m arszałek Bazaine pisał kilka dni tem u, iż nie 
może dłużej trzym ać s ię , gdyż wszystkie konie 
artyleryi, pociągów i jazd y  zjedzone. Bez artyleryi 
i jazdy ani skutecznych wycieczek jnie może ro­
bić ani przebić się.

Le N ord  podaje list otrzymany balonem z P a ­
ryża z lSgo, który tern szczególniej doniesieniem 
się odznacza, iż mówi o dojściu przypadkowem do 
Paryża jednego z prowincyonalnycb dzienników 
francuskich Le Journal de Rouen  z d. 13 bm. Jest 
to pierwszy przypadek dojścia do Paryża dzienni­
ka z za kordonu pruskiego. A jakież zrobił on w 
Paryżu wrażenie? Oto rozczarowanie. Miano tam 
pewność, że, jak  rząd utrzym yw ał, cztery arm ie 
ipieszą na odsiecz Paryża, a tu  dowiedziano się, 
ie  Prusacy zajęli najbogatsze i najurodzajniejsze 
lepartam enta. Zdaje się, że nie ma Paryż artyle- 
yi wyćwiczonej a i materyały nie są dostateczne, 
,dyż korespondent powiada, że z dnia na dzień 
lie można stworzyć potężnej artyleryi, zdolnej s ta ­
nc  czoło pruskiej. W szystkie gadaniny o różnych 
vyaalazkach mających zastąpić proch, są czczemi 

zludnemi wymysłami.
Królowie niemieccy zaproszeni zostali do W er­

salu zapewne dla podpisania ugody względem or- 
ganizacyi całych Niemiec. Atoli obiega po niektó­
rych dziennikach wiadomość, że są zaproszeni dla 
tego, aby być obecnymi uderzeniu na warownie 
paryskie. Ale do uderzenia na Paryż nie tak  b li­
sko. Sama nawet Prov. Corr. tłómaczy się t r udno­
ściami lokalnemi. Gdyby można się spodziewać ja ­
kiej takićj organizacyi militarnćj we Francyi i nie 
lękać się ogłodzenia Paryża, zdobycie go należa­
łoby nawet w obecnych okoliczościach jeszcze do 
zadań niekoniecznie wykonalnych.

Wybory do sejmu pruskiego naznaczone są : wy­
bory wyborców na 9go listopada, wybory deputo­
wanych ua 16go listopada.

Istatnie depesze telograficzm „Gusu‘,
Berlin 27 paźdz. T h i e r s  przybył wczoraj 

do Wersalu, a na wyraźne życzenie B ism arka u- 
daje się do Paryża. Poczynione są przygotowania 
względem zaopatrzenia twierdzy Metz w żywność 
w razie jej poddania się.

Berlin 27 paźdz. wieczór (urzęd.) Telegram od 
króla nadszedł tutaj z W ersalu: Dziś k a p i t u ł o  
w a ł a  arm ia B a z a i n a  i tw ierdza Me t z .  150,000 
jeńców, licząc w to 20,000 rannych i chorych. 
Po południu armia i załoga twierdzy złożą broń.

L o n d y n  27 pażdz. Usiłowania około przy­
w idzen ia  rozejmu do skutku, są bezskuteczne. 
B i s m a r k  obstaje przy wejściu Prusaków  do P a ­
ryża. Rząd tymczasowy odrzuca warunek odstą­
pień territoryalnyeb.

F l o r e u c y a  28 paźdz. W skutku rozciągnie- 
Dia ustawy drukowej w łoskiej na prowineye rzym­
skie, osoba Papieża postawioną je s t na równi z o 
sobą króla pod względem podburzenia do zam a-

^zcz’eAini"oi° wTcVnao’h gdzie widzowie spodziewają się W  e r d e r  odparł d. 2 2  b. m. w gorącej w alce tak  
od artysty m s o ś  Wpszego wybitniejszego. N ie przyto- zw aną arm ię w schodnią sk ład a jącą  s ię  z dwóch

-  v ! ‘ S^  -  7 9 ? ' ^ T :
» « * • »  *>11“  1 / w W t S w d a  D e l e n f e l V . ,  w o j i a  5 J , 15 o z« i,z5 n ie  W » j » * e  p .MSUnie »  rękach „a ta tw  Samo „ M e  wiarogodnoSc, t ,m ,  które po w ta rc .

Journal de S t. Petersbourg podaje historyczny _ _
prz.bieg starań  pokojowych, z e  strony państw n e - |C h u ,  n a r u sze n ia  n ie ty k a ln o ś c i ,  osobistych obraz; 
utralnych. Telegram p etersb u rsk i daje nam treść i również posłowie przy Stolicy Apostolskiej używ a-utralnych. Telegram . . .
tego sprawozdania. Zdawałoby się, że pokój jest j j  przywileju, według ktorego obraza naczelnika 
już bliskim, bo skoro rozejm zostanie zawartym, I poselstwa surowiej karaną b idzie  niż obraza osób 
już wojna stanie się niepodobną. Atoli warunki I pry watych. Ogłoszenia Papieża, kongregacyj i b:ór 
stawiane przez Prusy, uznane są dotąd za nie- \ duchownych wyjęte są z pod zwykłych przepisów 
przyjmowalne, a z drugićj strony Prusy chcą ty 1 o bezpieczeństwie publicznem. 
ko traktować z władzą umocowaną przez konsty- B i n v s i t .  W i e d e ń  28 paźdz., godz. 2 min. —. 
tuantę, a hr. Bismark m iał oświadczyć, iż z Thier- 5 *y0 zjedn. dług państwa bąnku 57.15. — Zjedn. 
sem pragnie się widzieć, nie zaś z Favrem . |d łu g  państwa w srebrze 67 — . —- Losy z r. I860 

Nordd. allg. Ztg  pisze w tej rzeczy: „Rozmaite | 93-20. — Akcye banku 715. — Akcye kredytowe
próby sprowadzenia pokoju układam i, stawiane kan- 256 30. Londyn 122 80. - Srebro 121 90 —
clerzowi ze strony republikanckiej, imperyalistycznej Dukat 5.90—.—  Lombardy 172 30. Losy z roku 
i innych, otrzymywały zawsze odpowiedź, że p ie r -11864 118.— . — Akcye franco - austr. 1 0 P 5 0 ,— 
wszym warunkiem jest wybór rep rezen tacji ludu Napoleony S-O f'/s — Akcye kol.^gal. Karola Lndwika 
francuskiego, albowiem od takiej tylko reprezenta- i 244 75. — Akcye kol. Lwow. Gzerniow. 196 50. — 
cyi i od rządu na niej opartego można się spo-<Ake. kol. północ. - wscli. 158-50. — Akcye banku 
dziewać pewnego i trwałego pokoju. Kanclerz chcąc i  związków. (Vereinsbank) 9.150- — Akcye banku 
cel ten pożądany poprzeć, oświadczył, iż gotów je s t jenerał- 7 7 —. — Renta w srebrze 67-— . -  Oblig. 
postarać się o wszelkie ułatw ienia możebne, a b y ! indemuiz. gał. 7 3  25. — Akcye banku wiedeń. dla 
zgromadzenie to mogło przyjść do skntku; nato-j obrotu ogóln. 134-—. -  Akcye anglo.-banku 207 50. 
miast zaś obojętnem jest dla nas, jaką  formę Akcye kol. rządów. 389-— . — Akcye kol. siedm. 
rządu zgromadzenie to zechce przyjąć albo usta- 165*75. — Akcye kol. Rudolfa 162-50. — Ake. kol.

‘ Pardubic. 168-— . — Akcye kol. północ. 211-— .—nowić.“
Provincial Corresp. mówi o pogłoskach od kilku Tramway 150 25.—  Akcye banka budowy 56 25.— 

dni krążących względem zawieszenia broni, k tóre Akcye kol. wschód. 89 50'— . Akcye kolei Alfbld.
    - przybierają więcej stanowczy charakter. O rgan rzą-

teraźniejsza powstaje z nieprzebranemi zasobami, du pruskiego niby je zapisując^ nadaje p r z e t o ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR 
i  * » tę  i  Ę£ t  m < k  0 s*.’ « h t.



O b w i e s z c z e n i e .
N. 3690 —

Gdy mandaty D elegatów  do Ogólne­
go Zgromadzenia galicyjskiego Towarzy­
stwa Kredytowego Ziemskiego, w ybra­
nych na m ocy dawnej Ordynacyi w y­
borczej i obwieszczenia z dnia 2 5  Kwie­
tnia I 8 6 8 j r .  do L. 1 4 6 3 ,  usta /y , prze­
to w skutek polecenia W ysokie j Rady 
Nadzorczej, z dnia 5 Października r. b. 
L. 5 1 5 ,  rozpisuj } się niniejszein wy bo 
ry sześćdziesięciu sześciu Delegatów i ty­
leż zastępców na lat trzy w ybrać się 
mających, które odbędą się pod k ie run ­
kiem Wydziałów okręgowy* h ,  podług o- 
kręgów wyborczych, s tósowilie  do O rdy­
nacyi wyborczej, zatwierdzonej n a  m o ­
cy upoważnienia W ysokiego  c. k. Mini­
sterstwa spraw w ew nętrznych  reskryp­
tem  W ysokiego c. k. N am iestn ictw a z 
dnia 3  L is topada 1 8 6 9  r., do L. 4 7 .4 3 8  

na dniu 21 Listopada r. b. 
W zywa się zi-tem P a n ó w  właścicieli 

dóbr tabularnych królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi, tudzież Wielkiego Księstwa K ra­
kow skiego , aby zaopatrzyli się za wcza- 
su u dotyczących W ydziałów o kręgo­
wych w karty legitymacyjne, na podsta­
wie spisów wyborców' tamże wyłożonych. 
W  razie zachodzącej potizeby wniesio­
ne być mają przed W ydziały o k ręg o w e  
rek lam acye uzasadnione, najdalej ośm 
dni p rzed  term inem  do  w yborów  ozna­
czonym, k tó re  to W idzia ły  do rektyfi­
kow ania  spisów w yborców  i załatwienia 
reklamacyj w e d łu g  §. 7 Ordynacyi są 
upoważnione. (1625-1-3')

Z  R a d y  D yrekcyi galicyjskiego T ow arzy­
stw a Kredytow ego Ziemskiego.

W e Lwowie dnia 1 3  Października 1 8 7 0 .

CZAS z Soboty 29 Października 1870. 
~  I

Z a ł o ż o n y  w  r o k u  
1 § 3 9 .

• i J f f a j ą t e k  w ł a s n y  
S  m i l .  z ł r .

ogólny i wzajemny Zakład ubezpieczeń kapitałów i rent
R odzaje  ubezpieczeń:

I. Zapewnienia kapitałów na 
wypadek śmierci pod wszelkiemi 
możliwemi koinbinacyami liczenia

II. Zapewnienia kapitałów na 
wszelkie wypadki życia (posag, wy­
prawę, zasiłki, wychowania, za­
bezpieczenia i t. p.

III. Zapawnienia na natychmiast

A p r o b o H a n y

Dentysta z Berlina
«l. MMusyńshi

leczy choroby ust, dziąseł i zębów, 
jako też choroby w ścisłym s t  jące 
związku z zębam i, osadza takow e 
sztucznie podług najnowszych spo­
sobów i wykonywuje p lom by wszel­

kiego rodzaju.
Przyjmuje przed południem od go­
dziny 9 do wpół do l e j  —  po po­

łudniu od godz. 2 do 4. 
Ubogich leczy bezpłatnie od 4  do 5. 
Kraków, w Hotelu Saskim pod L. 42* 

n a  IIem piętrze. (ióS5-2-3)

Zasady Zakładu: F und usze  Zakładu:
J a n u s  polega na podstawie główny fundusz: 1,415.937 złr. 39c. 

wzajemności, mocą której roczne 1 (premia rezerwowe),
nadw yżki (dotychczas blisko 2 0 /„  fandusze U],ezpieczej : 234 330 złr.
rocznych premiów) rozdzielają się 52 „nt. (rezerwa wygranej), 
całkiem, bez żadnych potrącań
między członków — na jawności fundusz rezerw ow y: 145.095 złr. 36 
zarządu, gdyż każdemu członko (cnt. do 32go Stycznia 1870 liczył 
wi zakładu dozwolonem je s t wglą-1 zakład członków 20.000 Od roku
dnienie i przejrzenie książek i 1830 wypłacono z zabezpieczo-,poczynające się, lub na ptzechowa- 
rachnnków, roczne zaś rachunki]nych kapi ałów i rent 2,570.215 złr ne renty.
przedkładają się publicznie;— w 50 cnt. Od r. 1839 rozdzielono i 1 IV. Zapewnienia na pensye 
końcu na bezpłatnym Zarządzie! przyznano między członków jako V. Przeżycia przez wzmagające 
przez swoich członków. kapitały wygrane złr. 323.528 i 82 c. się rentu , albo przez powiększo-

a ' ny kapitał.
Bióro Dyrekcyi Zakładu wydaje S tatnta i Piny na żądanie, udziela chętnie wszelkich in- 

formacyj i przyjmuje ubezpieczenia: Wiedeń, Sonnenfelsgasse Nr. 7, — Jeneralna Reprezentacya dla 
Galicyi i Bukowiny: we Lwowie w  Rynku pod Nr. 156, tudzież we wszelkich głównych i powiato­
wych Filiach w Krakowie, w Bochni, w Sączu, Rzeszowie, Przemyślu, Samborze, Brodach, T ar­
nopolu, w Buczaczu, Stanisławowie Kołomyi i w Czerniowcach. (320-7-)

A d w o k a t  k r a j o w y
Dr Ferdynand Wilkosz,

otworzył K an ce la r ję  w Krakowie, przy 
ubcy Jagiellońskiej w dom u \Vgo J  a

s z c z u r o w s k i e g o ,  pod L. 2 0 5 .
(1562-3-4)

akupując i sprzedając ko -  
z f l S y  ąjm isowym  sposobem szcze­

gólniej te raz :  (1618 2-3)
C hm iel -  J ęczm ień
piękny dla browarów,
R z e p a k  —  E ć o n i c z  i
wszelkiego rodzaju Z  l> O  Ż  e  , 

prosimy o przysłanie próbek do Domów 
komisowo - handlowych 

Ł .  S r o c z y ń s k i e g o  w  l i r a k o w l e ,  
Rynek Główny pod L. 36 , 

i w e  L w o w i e ,  ulica Nowa pod L. 15.

Dobra do sprzedania.
Obszar dworski Ł ę t o w n i a  ś r e ­

d n i a ,  w powiecie Myślenickim obok 
Jordanowa, obejmujący gruntu ornego 
130 morgów 1.250 sążni, łąk 13 morgów 
463 sążni, pastwisk 11 morg. 192 sążni, 
lasu zaszanowanego, drzewa miękkiego 
przeważnie jodłowego 128 morg. 188 są­
żni. Grunta częścią drenowane. Zabudo­
wania dostateczne wszystkie w najlepszym 
stanie. Tracz trybowy na zbieżanej wo­
dzie. — Propinacya czyni 480 złr.

Wolny od długów prócz 2.000 złr. To­
warzystwa kredytowego, t opłatą 4°/0.

Inwentarz żywy i martwy może być za 
cenę umówioną odstąpiony.

Cena w gotowiznie 20.000 złr. w. a .^  
Sprzedaż z powodu podeszłego wieku wła­
ściciela. (1519-3)

Bliższa wiadomość na miejscu lub na 
pisemne zapytania przez pocztę Jordanów 
pod adresem A . GL

R o sy jsk a  fam ilijn a
H o r R a ł a  0<* z*r> ^ do 5 za funt. 
n e r u d l d  w ie d e ń sk i.
O k r u c h y  h e r b a c i a n e  złr. 1 40 c. 

P o ł u d n i o w o  a m e r y k a ń s k i
R l i m  z r̂ ' ^ za mass z duszką, jako też 
XIUU1 wszelkie gatunki

Rumu -  jamaiki,
na sprzedaje jak n a j t a n i e j

A .  J f l .  J t a m l l ,
król. pruski nadw orny  liwerant

w B e r n ie .
Listowne polecenia wypełniają się szybko 

Opakowanie herbaty
b e z p ł a t n e .  ( 1175-10-2 6 )

Io w o  wynaleziony szlachetny metal!!!

ZŁOTO T A L Ktylko tutaj.
Krawńziwy 
tyI i* o tuta.y

Z aręcza , s ię , że  te  k le jn o ty  n a w e t po  w ie lo le tn ie m  u ż y w a n iu  n ie  zm ie  
|n ia ją , s ię  i o d  p ra w d z iw y c h  z ło ty c h  n ie  są  do  o d ró ż n ie n ia ,  a  po  n a s tę p u ją c y c h  

ta n ic h  c e n a c h  s p rz e d a w a n e  są , a b y  u m o ż e b n ić  k a ż d e m u  ich  n a b y c ie . j

Eilejnoty damskie:
|1  pyszna Brosza, cent. 80, złr. 1, 1-20, T8(‘, 

2-50, 3, 3 50, 4, 5, S, 6, 7, 8, 9, 10.
[1 para kulczyków 80 c., złr. ’ , 1-50, 3, 2 50.

3, 3 i0 , 4, 4.50.
i 1 garnitur: Broszka i Kulczyki jednego faso­

nu, zir. 1 , 1 50, 2, 2‘iO, 3, 3-50, 4, 4-5*
5, 5- 0, 6, 6-50, 7r 7-50, 8, 8 a0 9.

[1 zachwycający Naszyjnik dla dam z krzyży 
kiem 85 cent., ładniejszy złr. 1, jeszcze ła ­
dniejszy zir. 1*50, najładniejszy złr. 3, 2-50. 

11 ciężka Branzoletka złr. 1-50, 3, 2-50, 3, 3 50.
4, 4 50 , 5, 5 50, 6, 7.

| l  pyszny medalion damski, cent: 50,80, złr. 1,
1 2 l, 1-50, 2, 2 50, 3.

[ l  piękny Pierścionek z kamien'em lub bez te 
goż, cent 60, 80, złr. 1, 1-5), 2, 2 50, 3.

11 pyszny Naszyjnik z Medalionem złr. 2 80, 
3, 3 50.

I Kloinnlv h rv lan tnw o  wykonane ja k  prawdziwe, nawet znawcy się łudzą. 
I\lCjIlUl\ 1)1 Jia iiiuw u , z prawdziwego chińskiego srebra, lub z prawdziwego

K l e j n o t y  m ę z l t i e :
1 wytworny najmodniejszy łańcuszek do ze­

garka złr. 1, 130, 1 60, 2, 2 50, 3, 3-60, 4, 
z medalionem złr. 3-50, 3, 3-50, 4, 4 50, 5,
5 50, 6 .

1 Ł ańcuszeJ na szyje bez różnicy ze złotym, 
złr. I  SO, 3-80, 3-50‘, 4, 4 5 0 , 5 , £.-50, 9, 7.

I Szpilka szalowa cnt. 50, 80, złr. I ,  1'50, 2 .
1 piękny Medalion dla męzkiego łańcuszka do 

zegarka złr. 1, l -50, 2, 2 50, 3.
I piękny p ieśc ień  męzki z kamieniem lub 

bez tegoż, cent. 5",*60, złr. 1, 1‘20, 1-50, 
2, 2-60, 3.

I w iązka W isiorków do zegarka 40  centów.
I para modnych Gazików do rękawów ema­

liowanych lub bez emalii, kamieni, cnt. 50, 
80, złr. I, 150, 2, [2 50.

1 garnitur Guziczków do koszul i rękawów 
jednego gustu, cnt. 50, 70, 85, złr. i, 150, 
1-80, 3, 2 50, 3.

Klejnoty te są 
o złota talmi,

kamienie z prawdziwego kryształu szlifowanego pyłem brylantowym, nie tracą nigdy ży­
wego ognia: I.epszc gatunki są oprawne w srebro.

|| 1 para Guzików do rękawów złr. t-80, 2 80,
1 Brosza zir. V50, 2, piękna 3-50, 3, 3-50, 41 3 3-60.

4'50, 5 , 6 , 7. 8 , 9, 10 . 1 Szpilka do szalu złr. 1, 150, 2, 2'50, 3.
1 para Kulczyków złr. 1-50, 2, piękue 2-5oj 1 Pierścionek brylantowy, złr. 1, 1 50, 2,

3 3, 3-5", 4, 4-50, 5, 6 , 7, 6 , 9, 10. ] *'50, 3, 4, 5. . , . .
. n  - L a a L . . „ i  o IIi b ranzo letka  z kam ieniam i bry lan tow em i złr.
I para Guziczków do koszul złr 1 10, 1 50, 2.J ^  3 5 ^  4 5 0 , 5-50.

W schodnie zaw sze ozdobne pachniące ozdoby jonquillowe, ba^zo prźyiemną w o n ° iJ j
i fasonem wschodnim bardzo gustownym.
1 Brosza, złr. 1, 1-3n, 150, 180. 2. [|1 Naszyjnik, złr. 1, 1-20, 1-40.
1 para Kulczyków cnt. 80, złr. 1, 1-60 2. Ili dto  z prawdziwemi tuteckiemi mone-
1 Naszyjnik cent. CO, 60. j| tami, złr. 2-50 3. _ • • 1
K to  ch ce  m ieć  p ow  ższe  p rz e d m io ty , n ie c h  s ię  u d a  o so b iśc ie  lu b  lis to w n ie  |

jedynie do Handlu

„ IV . O l a t t a u ’s
Erster Pariser Bazar fur Oesterreich in Wien,

IPll^Karntnerstrtisse 51, Palais Tedesco.u,,^P Ę |
L is ty  * p o l e c e n i a m i  można pisać w dowolnym języku. — Prze 
s.Jki za pobratiiem należytości, lub za poprzedniem nadesłaniem tejże, j 

Ulustrowane cenniki przesyłają się n a  żądanie bezpłatnie. (1251-7-18)

KELLER i ALT w Wiedniu.

W y tworne
Futro miastowe

4 5  z łr .

as
-3
ad

Prawdziwe sied- 
miogrodzl ie

Futro podróżne
z wykładami szopo- 

wemi
40 złr.

Doskonałe j Drbrze watowane
Obiory męzkie, p a ito

zadz wiająco tanio

Kellera i Alta,
Wiener lluiiptstrasse N. II,
gegenliber dem Freihausa 

Ecke der Paniglgasse.

d e n n i k i  f r a n c o .

Ubiory nieodpowiednie  
przyjm ują się  bez tru­

dności napowrót.

zimowe,
18 złr.

Wyborowe

Palto zimowe,
najmodniejszego kroju

30 złr.
Przy jm ując  napowrót bez trudności każde nieodpo­

wiednie ubranie, zapewniam y najrzetelniejszą i najsu- 
sumienniejszą obsługę. (1445-10-)

K e l l e r  i  A l t ,
majster krawiecki i posiadacz nagrody rządowej.

Wledener Hauptstrasse  JN. 11

Obligate premiowe m. Bukaresztu 
na 20 franków.

Urzędowych ciągnień O do roku w  C jiO tlia9
a najbliższe

t l n i a  f  L i s t o p a d a  1*. l i .
S'

7, następującemi wygranemi:

»1 na 100.000 franków w złocie, 1 na $>.000, 
1 na 5.000, 5 po t.000, 10 po 500, 20 po 100, 

100 po 50, i 1.259 po 20 franków.

\Aryciągnięte Obligacye wypłacone będą b e z  k o s z t ó w

w Berlinie, Wrocławiu, Lipsku,
Hamburgu.

Oryginalnych Obligacyj nabyć można u wszystkich W ek s-  
larzy po dziennym kursie.

Następujące ciągnienie odbędzie się j l l ż  
2  S t y c z n i a  1 8 J 1 .

w dniu
(1561-5)

C e s .  k r ó l . wyłączn e nprzyw,

prawdziwy oczyszczony

Olej tranowy z wątroby miętusowej
Wilhelma H aagera  w Wiedniu.

Najczyściejszy, najlepszy, najnaturalniejszy i znany jako najskuteczniejszy środek
a cierpienia piersi i płiic, na skrofuły, wyrzuty 

skórne, clioroliy gruczołów, osłabienie i t. p. flisaka
po 1  zł ., albo w moim składzie fabr cz >yrn w Wiedniu, Backerstrasse N. 1 2 (*  

Ibo też w znaczniejszych Aptekach i Handlach korzennych monarchii prawdziwy 
do nabycia, pomiędzy innerni 11 następujących firm

w  K r a k o w i e : F. G ralew ski, J . Trau- 
czyński, D r  Saw iczew ski, a p te k a rz e , —  
J . N . W alter , k u p ie c , 

we L w o w ie : A . B erliner , Rucker , a p te k a rz e  
M ark iew icz i  W ojczyński, k u p c y , 

w B ro d a c h :  M . S. F ranzos, k u p iec , 
w B u c z a c z u : F. P opow icz  i A. Kercel, k u p . 
w C z e rn io w c a c h : C. v. A lth, F. K r zy ża ­

nowski., a p te k a rz e ;  Szym on M erdinger , 
Ignacy Schnirch , N . Agopscoicicz, S te ­
fa n o w icz  et A ssakiew icz , B ra c ia  Taba- 
kar, k u p c y .

w C zortkow ie: L . N oss , k u p ie:,
w H orodence: J . Neuburg, „ 
w K ossnw ie: M . Cam il, kupiec.

w K ołom yi: M. Bolchower, kupiec. 
n D . K ra m er , „
„ M . N ow ick i, aptekarz,

w M onasterzyakach: J . L ipsch ittz , kup. 
w M ościskach: G. Schalboth , apt: arz. 
w N. S ączu : S . Lichtm ann, kupiec, 
w O św ięcim ie: J .  G rzesicki, aptekarz, 
w Przem yślu: F. N ahlik , „
w R zeszow ie: J . Schaitter i  S p ó łk a , kup. 
w S uczaw ie: B ra c ia  Josefow its, k u p c y , 
w Stanisław ow ie: J . Kalm ann , k u p ., Ferd.

Stecher a p te k ., Chaim H alpern , k u p ie : 
w Tarnowie: J. Czem eryński, aptekarz.

„ J . W olfa  Synow ie , kupcy, 
[w Z aleszczykach: J . Kodrębski, kupiec.

(*) Tamże je s t także jeneralny Skład dla austryaeko ■ węgierskiej monarchii fabryka E k s  
t r a k t u  n ło i l« n v e f fo  l ( r a  l . i n c k a  spadkobierców w Sztutgardzie i Olschowsky et Wachs- 
mann w W rocławia. (141 < -4-)

Jest to S yrop  roślinn y czyszczący krew  bez rtęci (m erkuryuszu .) Leczy odziedziczoną 
ostrość krwi, oczyszcza ciało z  żólei i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w cza sio porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syMitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przęjścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych
br.rdzo uporczyw ych. _ _ (60  -25)

Dostać można w K ra k o w ie  u p. I .  T )'auczyńskiego  i w aptece „pod Barankiem 11 Wikto­
ra  B ed yka  — W R z e s z o w i e  u p. Sh a itera  — W W a r s z a w i e  w Składach materyałów apt. 
pp. G alltgo , Spiessa i  Mrozowskiego — w B r o d a c h  w aptekach pp. K u lla k a  i  Franzosa — 
w P o z n a a  in w aptece p. D ra M ankiew icza  — w B o t u s z a n a c h  w aptece p. bchm eltz. 
jp f^-S kład  g łów ny w P a r y ż a  przy ulicy Ric1 er Nr. 12u p. G iraud eau de St. Gervais.

Nagroda 50 zir !
Przy pociągu nocnym  W iedeńsko-K ra-| 

kowskim  w e w agon ie  pod L. 1 6 3  II.kia*I 
sy , z dnia 1 2 g o  na 1 3 ty  b. m., zgubiono
P u g ila r e s  z ie lon y  sa fia ­
n ow y w k ratk i, opasany elastyką, 2 i 
klamerką m osiężną. —  Znalazca otrzyma 
od p. S e i l e r a ,  nadzorcyt na dworcu 
k o le i Krakowskiej złr. 5 0  w. a. nagrody* 

W  Pugilaresie było w ięcej nad 1 0 0  złr- 
banknotam i, dw a rachunki i portret star- 
Bzej osoby po jej śm ierci fotografowany- 

(1620-2-3)

^WjjWielki S k ła d  w y łą c z n ie  s a m e j

HERBATY
Im. Sroc&yńshiego,

w Krakowie i Lwowie,
p o leca  P . T. Amatorom św ieży transport

u  zbioru 1870 r .4 «
za funt wiedeński:

Czarne Herbaty złr, 1-50, 2, 2‘50, 3 -40, 4 
5, 7, 10 i 15 złr.

Kwiatowe „ złr. 3, 4, 5, 6, 7, 8 i 10. 
'/.ielone „ złr. 2 i 3.
Okruchy orilynaryjne funt złr. Najlepsze zł- 2-

irak  biały i Rum Amerykański-
(1523-3-i)

Skład owoców południowych
P io tr a  14 i i soli a

w W IE DN IU , 
dotąd Stadt, W eihburggasse, Gold-

m annshof, (1156-6-12) 
z n a j d u j e  się obecnie 

M tuilt, R n l l g a s a e  N . S , n i i c l i a t  
d e m  H l u m e D s t o c k .

Dom piętrowy
w Krakowie, przy u licy K arm elickiej pu  ̂
L. 5 9 ,  w niew ielkiej od ległości od R y f!' 
ku g łów n ego  połażony, z oficyną, stajni? 
i  w ozow nią tudzież z O gródk iem ,’ j e s t 2 
w olnej ręki do sprzedania. B liższa wia­
d om ość u w łaścicielk i. ( i i 68-5  «)

Wiedeńskie Towarzystwo Kantoru Wymiany
( W i e n e r  W e s c h s e l s t u b e n - G e s e l l s c h a f t ) .

Kapitał akcyjny 3 m i l i o n y  zir.
i sprzedaż p ipierów państw ow ych  i przem ysłow ych, L osów , m o- 

i srebrnej, P rom es na w szystk ie ciągnienia, P rzek azów  i L’stów
Zakupno  
nety Huty

kredytowych na w szystk ie znaczniejsze targi Europy i Au eryki. 
P olecenia na tutejszą, jako też w sze lk ie zagraniczne G iełdy, wypełniają się

najrzetelniej.

Wiener Wecliselstubeii-Gcsellseliaft.
W icu , O ra lien , Hr 8 (1121-11-24)

Esencya rumowa.
Po w ielo letn ich  próbach, udało mi .sl? 

nareszcie sporządzić E s e i l C y ę  TW 
m o w a ,  która o w iele prze wy is* 1 
w szystko, co dotychczas w tym  rodzajU 
w ynaleziono; wydaje bow iem  ta E sem  
cya taki rum, który do praw dziw ego  
najzupełniej jest podobnym . (H M -3) 

Jed en  funt kosztuje 2  złr. K upujący11 
w e większej il iści, od stęp u ję taniej 

Praga w e W rześniu 1 8 7 0 .
H e m  y k  S c h m i d t , 

F a b ry k a  e te ry c z , O l e j k ó w  i E s e n c ji-

WODA Dra JACKSON
w  P a r y ż u ,  (941-20;

Oddawna znana i oceniona za najskuteczniej' 
szą na leczenie i zachowanie od pruchnienia z?[ 
bów, sprawia przyjemną woń w ustach, lec*)' 
dziąsła delikatne skłonne do krwawienia, uśmif ' 
rza w jednej chwili najgwałtowniejszy ból zębó'"

& S P  w  Paryżu w aptece p. Caban, 67 r»® 
Jean Jaques Rousseau — w Krakowie jedy0r 
w aptekach p. I. Trauczyńskiego i W iktora Rr  
dyka — we Lwowie w aptece p. P io tra Mikoh* 
sza — w Brodach w aptece p. Kullaka

Migrenę,
(karcz głowy),

w ogóle każde cierpienie nerwowe, 
jako to:

lió l twarzy,- epilepsję, karcz io- 
ła.dka, reumatyzm, osłabienie,
i t. p., nawet uporczy we cierpienia, na któ­
re ani lekarstwa, ani kuraeye kąpielowe 
nie pomogły, leczy niezawodnie przez le­

karzy i pisma lekarskie, za doskonałą 
uznana §(1678-2-1)

E sencya nerwowa l)ra Moreila.
Cena flaszki z przepisem użycia 1 tal.

^ s ^ ” Główny .Skład u aptekarzy 
Olschowsky et Wachsmann w W r o- 
c ł a w i u .  —  W K r a k o w i e  Skład  
u p. J ó z e f a  J a h n a  w Rynku gł.

Kurs papierów i pieniędzy

t ś m b ń w  28 pażdz. 
śreb.pol.st. za loort.

„ nowsobr. „ 
[jisty Eaat.poi.zkup. 
Śan&n, poi. 100 złr. 
-tubie ros. asa loo rsr. 
Talary pr. za loo tal. 
iankn. pr. za loo złr. 
irebro aowe auaL. 
ftukat ważny 
Sapoleor. d’or 
; óomperyały rozyj 
4} gal. listy zas.bez h 

. a .» V >Obi. indemms. z kup 
iik.k.g.zdy w. bez. h 

L.Cz. t  cała wpł. 
Liisty.aus.zak. kr. z.

„ 6} ban. rustyk
[.isty gal, baa. hip.

W ł e d * ń  27 pażdz 
s§ i^ed. dług pan. ban

*  t5bi.iSia.i3i.ri
n czeskie

.  bnkow.
:  siedmj.

Poiy-zka głod- sa*. 
si nm. pożycis. kol. 

nofrk.) : io  s-'ł-. I"--'

żądąją
lićT-
115
92

424
159
183 
82 J 

123 
6 — 

10 -

_ 73j
82
75f

244
199

płacą

57 25 
67 35
95 —

79 25 
73 50 
73 -
76 —

106 -

108 
112 
91 j 

421 
158 
181 
82} 

121 i 
5 80 
9 80

Tl *
80 ■ 
74j 

240 
195

57 15 
67 25

92 — 
78 75 
72 75 
72 — 
75 50

105 60

Listy zastawne 
5{ Banka nar. k®.
4‘ galicyjskie 
55 »
6| gal.zakł.kr.włoś. 
5i węgierskie, los 
5§ zakł. kred. austr. 
5| zakł. kred. austr. 

spłać, w 33 lat. 
Domin. pań. iso  3

Pożyczki loteryjne
Locy poi. s r. 18*i

» » » ^* „ » I86i
• v i  1864
„ Comorónte 
„ Kredytowo , iegl- par. n al 
„ Księcia Salm 
B ,  Palfy
3 BS. K lar? . .
a hr. St. Gonoir
# Kiasta Budy.
.  fes. Windiacas- 
„ hr. Waldateis.. hr. Keglevich
„ Endolfa . . •

ikc. bank i przem.
-ranku aarod. austr. 
Jakładu kredytów 
Soeinp-i par. na Dun.
Titfa pdfeuFerdynaa- 

usadowel V.-a

żądeją płac*
98 25 96 —
71 50 70 50

87 75 87 -
90 - 89 75

106 50 106 —

87 75 87 25
120 — 119 _

333 — 237 50
84 50 85 50
92 80 92 60

116 - 116 75
26 — 24 —

157 75 157 25
96 - 94 —
39 — 37 —
28 50 27 50
33 - 31 —
28 50 37 50
30 - 26 —
24 - 22 —
20 - 18 -
16 - 14 -
16 — 14 —

715 - 714 —
353 20 353 -
550 - 548 -
2110 2105

385 — 384 -

żądają
Kolei zachodu. 3. £11. 

„ Pardubickięj .
„ południowej .
4 Galicyjskiej . .
„ Czemiowieckiej 

łoi. węg. półn. wach. 
rs. Rudolfa 100 ti. w. a. 
Ute. koi. Alf. finmań. 

„ „ Kosz.-Bogum.
„ „ Siedmiogród*.
B „ Gisańakiej.
„ „ Wschód, węg.

ikcys Bank. ang. au. 
„ ,  angl. węg.
„ Zakł. kred. węg. 
,  banku frank, austr 
n v węgierskiego
> „ kraj. galicyj.

we Lwowie 
» wied.d.obr.płod. 
,  galic. hipoteca.
1; austr. związków. 
a dla obrot, ogół. 
b Tow. han. pł. leż.

Oblig. pisrwszeństw.
i  ot. Ces. E li. 5 | sa 

i 00  fl. k. m. 
a (sr. pr. 100 fl. w. a. 
„ (Emis. 1862), ,  ,
(.olei rząd. St. 5 00 fir, 

„ Emis. 1667 „ 
i£oł. połcd. St. 500 ff.

:>0-> tSłf>-lSTtZ1

216 5 I
168 50 
173 10 
240 50 
196 50 
158 75 
163 -
169 50 
97 —

166 50 
132 50 
90 -  

103 76 
81 60 
79 — 

100 60 
62 75

90 —

93 55 
135 — 
18 —

93 25 
91 75 
91 75 

135 — 
133 — 
111 25

116 — 
168 — 
171 90 
240 - -  
196 — 
158 25 
163 50 
168 50 

96 50 
165 50 
231 50 

89 60 
202 25 

80 50 
78 60 

100 - 
63 25

89 50

92 75 
134 -- 
ł7 5o

92 72 
91 25 
91 25 

134 50 
M3 50 
111 -

Eoi. pół. C.F.ioofl.k.®. 
„ j, a za 100 fl. w. a.

,  wsreb. 5 j ,  ,  ,  
Kol. zachód. Czes. za 
soo fi. a. w. sr.i oofl.w.c. 
Kol. połud-pół. niein.
— 5j — za 100 fl.
— — w srebrze ,  
Kol. Gal.K.L.soofl.w.a-

w srebrze 5! za 100 
Kol. Gal- E . L. Emis.K. 
Kol. Lw. Cz. po soofl. 

(w sr, 5{ za fl.100) 
„ „ „ Emisya 1867. 

KoL 1 Bied. fl. soo a. w. 
ks. Budolia po soo fl.
— (war. po.5Jzafl.Ki:'
„ półn. czes. po soofl. 

a w sr. po 5* sa  100 ,  
Tow. Żegl. par. na Due- 

za £  100 m k. 
Austr. Loydfl. loom.fe. 
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po 200  il
W alu ty .

Cesarskie korony - • 
b dukat aa w&g- 
,  — obrącssk.

2<łoto d l marco . 
Hapołeondory • • • 
Fryderyki 
L-uilor? (niemiecki; 
Sstwuerni sagHelikś#

żądają płacs; piUiTi.
90 75 9 J 25 laperya ły  rosyjsM® — — — —
89 — 88 — Srebro ..................... 121 85 121 60

104 — 103 80 Srebro, kupony , . . 123 — 121 75

92 50 93 -
Talary związkowa . — — — —
Pru*. bilet-? ba*. . . 1 8253 182

62 — 91 -
Sj w ó w  26 pażdz..

5 87 5 80Dukat holendersl-d .
102 25 101 15 v cesarski . . . 5 89 6 83
100 50 100 — Półim peryał rosyjski 

Rubel arebr. rosyjski
10 15 10 —

1 96 1 90
80 75 
92 75

80 25 
92 50

1 W -  . ”Talar pruski . . . •
1 60} 
1 83

1 59 
1 83

89 20 88 90 Listy %. To. kr. gal. 5 j 80 50 
71 50

80 — 
71 —

90 25 90 — Listy kast. banitu bSp. 87 75 87 20
Obllgi indom. b. knp. 73 40 72 75

63 25 93 75 ASaye kol. gal. b. feny, 
„ „ lwow.-csev.

241 75 
196 75

241 -
196 -

_ Akoyis Banku hip. gal. 113 — 112 -
------- -------

26 pażdz,
90 63102 25 101 75 Listy sast. 1 ser. rub. 91 13

v » * ser- r 89 63 89 30
kupon „ ------- 1 36j

------- — — Listy zastawne nowe 88 S3 88 —

5 90 5 89
kupony
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1 70§
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— — ------- * wars* byd. , 70 — --  —
— — -- --- wa?:2 B. terrsr-. — — ---  --
12 45 13 35 „ .  lodrka — -- -- —'

Pociągi osobowe 
na kolejaoh selainjroh.

w Krakowie: lwowski 
» wielicki
» wiedeński
» aa wrocławski
v do Wrocław, mysłowic. 
» warszawski

niepołomicki 
krakowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
brodzki 
czerńiowiecki 
lwowski

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie:

w Przemyślu:

we Lwowie:
rt

W Brodach:
w Gzerniowcach: lwowski
W rfys owicach: krakowsk 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

Odchodzą

rano po poł.

11.85 
6.28 
6 . 8 

10.10 
6. 8 
8 .—  
8 . —  

11.25
7.40 
2.38 
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10.48 
8.49 
8.29 
6.89
5.41

10.49

10.22
5.30
3.33
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5.38
8.15
9.52 

11.59
9.52

«reW t.C .iSob. 
7.40
1.23 
1.50 

11.33 
4. 8 
8.35 
6.25 
5.16

10.20
0.59 i 11.31 r.

11.33
9.—
8 . - -

5 .-
8.80

0.58
2.38 
3.49

10.43
6.39 
8.29

10. 9 
5.41

2. 3
7.

ł.—
5.23

8.I5

S.»' 
3-* ‘

4.»i

r;
.>>

I!!
l>
sF
iF

msr
Godzina 0 oznacza północ.
Ruch pociągów odbywa się na kolei gał. Karola L® 
dwika według zegaru lwowskiego, który Idzie o 1 
minut pierwej, zaś na kol. północ, ces. FerdynaD®̂  
według aegaru pragskiego, który idzie o 23 acinat 'P 
śniei od zegaru krakowaksgso.
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